
Wielki sukces

zespołu »Mazowsze«
w Moskwie

MOSKWA
Dnia 8 bm. w sali koncerto­

wej im. Czajkowskiego w Mos­
kwie odbył się koncert państwo­
wego zespołu pieśni i tańca „Ma­
zowsze". Koncert wzbudził duże
zainteresowanie wśród miesz­
kańców stolicy ZSRR, pamięta­
jących olbrzymi sukces tego ze­
społu podczas jego wystąpień
.wiosną 1951 roku.

Na koncert przybyli m. in.: —

przewodniczący Wszechzwiązko­
wego Komitetu Łączności z Za­
granicą — Denisów, zastępca
przewodniczącego Jakowlew, wi­
ceprzewodniczący komitetu do
spraw sztuki przy
Ministrów ZSRR —

dochlebow, znakomity
wnik zespołu tańców
wych ZSRR — Igor Mojsiejew,
znany kompozytor Muradeli, li­
czni przedstawiciele świata mu­
zycznego i artystycznego stoli­
cy, przedstawiciele prasy radzie­
ckiej oraz wyżsi urzędnicy am­
basady Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej z ambasadorem W.

'Lewikcwskim na czele. Na kon­
cercie był również obecny wice­
minister kuliury i sztuki PRL —

Wilczek.
Występ zespołu „Mazowsze"

Spotkał się z gorącym przyję­
ciem publiczności, która zmusza­
na wykonawców do wielokrotne­
go powtarzania szeregu pieśni i
tańców. Wieczór zakończył się

'manifestacją przyjaźni polsko-
radzieckiej. Publiczność długo i

gorąco oklaskiwała zespół, któ­
ry na , zakończenie odśpiewał
hymn młodzieży demokratycz­
nej. Koncert transmitowany łjył
przez rozgłośnię radia moskiew­
skiego, a fragmenty koncertu zo­
stały sfilmowane.

Radzie
Twier-
kiero-
lndo-

Proietariusze wszystkich krajów, łączcie sięl

Wytl. A
Cena 30 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V Kraków, sobota 10, niedziela II stycznia 1953 r. Nr 9 (1329)

Pracujący chłopi naszego województwa
zwiększają

dostawy ponadobowiqzkowe
Przykład Iścia Solnego

chwała Rządu w sprawie
reformy obrotu towarowego
rozeszła się już szerokńn
echem po wszystkich gro­

madach województwa krakow­
skiego. Pracujący chlop: przyjęli
ją z zadowoleniem. Zadowoleme
potęguje zwłaszcza fakt bardzo
korzystnych warunków kontrak-
tacj', wyższej ceny za dostarcza­
ne tuczniki w ramach dostaw
ponadób,©wiązkowych. Zarówno
wskutek tego jak i dobrej na o-

gół pracy masowo-politycznej'

Uw

Wzrostem wydajności pracy
wyrażajq robotnicy krakowskich zakładów

swe poparcie i zrozumienie dla doniosłej Uchwały Rzqdu

Meldunki z całego kraju
wskazują na dobry stan

zaopatrzenia rynku
i fiasko machinacji spekulanckich

Stan zaopatrzenia miast bez porównania lepszy obec­
nie niż w okresie przed ogłoszeniem Uchwały Rady Mi­
nistrów wywołuje żywe zadowolenie wśród ludzi pracy.
Dzięki regulacji cen, w sklepach z artykułami
czymi i przemysłowymi nie

' Na w'elu rynkach i targowi­
skach ruch jest w;ększy n'ż w

ubiegłych tygodniacn, a ceny
proponowane przez prywatnych
sprzedawców kształtują się na

ogół na poziomie niższym od cen

W handlu uspołecznionym.
* KRAKÓW

. Sytuacja na rynkach i w skle­
pach Krakowa oraz innych miast
województwa dowodź', że. speku­
lacja została przez Uchwałę zde­
cydowanie ugodzona. W Krako­
wie sklepy są dostatecznie za­
opatrzone — są znaczne ilości
mięsa,, wędlin, drobiu, jaj, ma­
gli,.i mleka;,

Na rynkach i targowiskach
produktów jest pod dostatkiem.
Poniżej cen obowiązujących w

sklepach uspołecznionych kształ­
tują s;ę na ogół ceny na cynkach
miast województwa, jak np. w

Tarnowie, Nowym Sączu, Zako­
panem, Miechowie, Trzebini.

* OPOLE
M imo niepogody i złego do­

jazdu. chłop' masowo zjechali w

dniu 8 bm. na targ do Grodko­
wa, przywożąc duże ilości wszel­
kiego rodzaju produktów. O ile

Głęboki oddźwięk wywołała doniosła Uchwała Rady Ministrów wśród załóg zakładów pracy naszego
województwa. Robotnicy śledzą z zainteresowaniem i komentują sytuację rynkową jaka powstała w wy­
niku wprowadzenia jej w życie, wyrażają swe zadowolenie z mądrej, przewidującej reformy Rządu,
któremu przewodniczy ukochany wódz naredu Bolesław Bierut.

Pogłębia się przekonanie, że wielka akcja ekonomiczna nie tylko uderzyła jak grom w elementy ku-
łacko-spekulacyjne, nie tylko ustabilizowała sytuację na rynku i wzmocniła gospodarczo nasze państwo,
ale przede wszystkim stworzyła wszelkie przesłanki do dalszego wzrostu produkcji przemysłowej i

nej, do dalszego wzrostu wydajności pracy, a co za tym idzie dobrobytu szerokich mas ludzi pracy.
g’ Henryk OLESŻKO,
WALCZYK i Franciszka
TY opowiedzieli o tym,
obserwowali na rynku
wym.

W fabryce wzrosła dyscyplina,
praca produkcyjna przeb:ega
sprawnie. Np. tokarze Włodzi­
mierz BOCZARSKI i Tadeusz
STARZEC, przekraczają dotych­
czasową wydajność pracy.

W ZAKŁADACH SODOWYCH

W MPK

rol-

podaż dostaw obowiązkowych
zwiększyła się w kilku powia­
tach, jak np. w Miechowie, Olku­
szu i Krakowie. Poprawiła się
sytuacja w porównaniu z dniem
wczorajszym w powiecie brze­
skim. W pow. bocheńskim na

szczególne wyróżnienie zasługu­
ją chłop: z gminy Uście Solne.
Jeżel' porównamy tu spęd w dn:u
7 stycznia br. ze spędem jaki od­
był się z końcem grudma ub. ro­
ku to okaże s:ę, że chłopi przy­
wieźli przeszło pięć razy tyle
żywca. Obok poważnych ilości
dostaw obowiązkowych uścianie
sprzedali państwu 1.228 kg tucz­
ników w dostawach ponadobo-
wiązkowych. Za to skorzystali z

korzyść' jakie im przysługują i
w tym samym dniu zakupili w

GS 5.358 kg węgla, 1.282 kg o-

trąb oraz kilkadziesiąt metrów
płótna po cęn;e zniżonej.

Chłop- me zwracają uwagi na

podszepty wroga. Oto np. Wa­
lenty UTRAT, gdy mu podszep­
tywano, że sprzedając na kilo­
gramy dostałby węcej, powie­
dz^!:

— Nie będę się bawił. Zre­
sztą w spółdzielni dostanę, oo

mi się należy.
Utrat sprzedał tucznika wagi

210 kg, otrzymując za. mego
2.961 zł (Przed Uchwałą Rządu
otrzymałby 2.058 zł). Za zaku­
pione 840 kg węgla po cenie zn’.
żonejo3zł(27złzaq)za­
płacił 226.80 zł. Zadowolony za­
kupił jeszcze otręby, sukno i po­
jechał do domu z pieniądzm' w

kieszeni. Przykład Uścia Solne­
go św:adczy o świadomości tam­
tejszych chłopów — t o pracy
władz gminnych.

spożyw-
widzi się spekulantów.
dawniej w dni targowe w Grod­
kowie panował na ogół słany
ruch, gdyż chłopi poza niewiel­
kimi ilościami masła nie przywo­
zili prawie żadnych innych arty­
kułów, to na p:erwszym targu
jaki odbył się po ogłoszeniu U-
chwaly Rządu dostawy ze wsi o-

kolicznych były o w;ele większe.
Oprócz masła chłopi przywieźli
dużo jaj, sera, śmietany, mleka,
drobiu, warzyw

' in.
Wc wczesnych godzinach ran­

nych niektórzy sprzedawcy żą­
dał’ zbyt - wygórowanych cen.

Ponieważ n>kt nie kwap'1 się z

kupnem po takich cenach, chłopi
z godziny na godzinę obniżali
ceny i w rezultacie sprzedawali
swe towary znacznie taniej n'ż
w handlu uspołecznionym.

* SZCZECIN
Na targowiskach we wszyst­

kich powiatach woj. szczecińskie­
go odczuwa się duży napływ
produktów rolnych, a ceny na o-

gół kształtują, się na poziomie
niższym od cen oficjalnych —

dotyczy to zwłaszcza cen masła,
jaj, śmietany, sera, kur ;tp.

Jeden z robotników Zakładów
im. Dzierżyńskiego w Tarnowie
słusznie nazwał Uchwałę szyb-
kodzialającym lekarstwem, a sy­
tuacja na rynku i w handlu u-

społecznionym jak najdobitniej
potwierdza tę prostą roboUarską
ocenę. Organizacje partyjne,
Komitety Frontu Narodowego,
organizacje związkowe i mło­
dzieżowe pracują obecnie nad
tym, aby nie tylko wykazać

'

naocznie udowodnić jej natych­
miastowe działanie, ale by po­
głębić także polityczne zrozu-

nren.e sensu Uchwały, wyjaśnić
jej długofalowy charakter.

W KZPO

nego zarobku. Radiowęzeł poda-
je wycinki z prasy informujące
o realizacji Uchwały Rządu. Jak
nas informuje dyrektor. Zakła­
dów, w ostatnich dniach wydaj­
ność pracy na taśmach wzrosła
o ok. 20 proc. Taśma MICHAL­
SKIEGO, która jeszcze w grudnńt
planów nie wykonała, dzisiaj
już osiąga planowane wskaźniki.

W WYTWORNI PROTOTYPÓW

Marian
MALU-

co za-

handlo-

Wszystkie nasze młode siły
ofiarujemy dla budowy

naszej Ojczyzny — Polski Ludowej
Młodzież pisze do Prezesa Rady Ministrów

Wśród serdeczrfych listów i depesz, jakie nieprzerwa­
nie od całego społeczeństwa otrzymuje Prezes Rady Mi­
nistrów Bolesław Bierut, wiele jest listów młodzieży
i wychowawców młodego pokolenia — nauczycielstwa.
Chłopcy i dziewczęta — synowie i córki robotników
i chłopów wyrażają w nich swą ogromną wdzięczność za

stałą troskę i opiekę jaką państwo ludowe otacza mło­
dzież, za to, że szeroko otwarta jest przed nią droga do

zdobycia zawodu, pracy i awansu.

'Młodzież oraz nauczyciele za­
pewniają kochanego wodza na­
rodu, że jeszcze bardziej zwięk­
szać będą swe wysiłki, by osią­
gając jak najlepsze wyniki ,w
nauce,- stale pogłębiać
dzę.

Z gorącą miłością
się w swym liście do
budowniczego Polsk’
harcerze szkoły podeń
Porąbkach pow. K'elce.

„Tobie, naszej partii, naszemu

rządowi, któremu Ty przewo­
dzisz — piszą oni — wyrażamy
swą głęboką wdzięczność za sta­
łą troskę i opiekę, jaką nas,
młodzież, otaczac:ę, Uczymy
się. w .pięknych, jasnych salach,
które rząd Polski Ludowej wy­
budował w trosce o stworzenie
nam jak najlepszych warunków
kształcenia się. Uczymy się pil­
nie, aby w przyszłości stanąć w

szeregu budowniczych socjabz-
tnu w Polsce. »

.Przyrzekamy Ci, drogi oby­
watelu Prezesie Rady Ministrów,
że wszystkie nasze młodzieńcze
siły ofiarujemy dla budowy no­
wego życia, dla szczęścia mas

pracujących."
„Pragniemy Cię zapewnić —

fiszą uczestnicy II Ogólnokra­
jowego Zjazdu Autorów Odczy­
tów Pedagogicznych, zorganzo-
wanego przez Instytut Pedago­
giki w Warszawie — że w na-

eżym dążeniu do ulepszania i
doskonalenia metod wychowania
i nauczania młodzieży w coraz

większym stopniu opierać się
będziemy na genialnych nau­
kach marksizmu-lenin'zmu.

W walce o pokój i realizację
Planu 6-letniego w zakresie wy­
chowania socjalistycznego wyty­
czają nam drogi, Twoje mądre,
głębo kie wskazania o roli szkoły

Przed samą bramą Krakow­
skich Zakładów Przemyślu O-
dzieżowego wita nas duży pla­
kat informujący o nowych staw­
kach godzinowych, ułatwiający
robotnikom obliczenie swomh
podwyższonych w wyniku U-
chwały zarobków. W punktach
informacyjnych uruchomionych
tutaj, panuje duże ożywienie.
Ludzie przychodzą wyjaśnić
wszystk;e wątpliwości, dowiady­
wać się o wszystkich interesu­
jących ich sprawach. Ob. LA­
TAŁA pyta np. kiedy otrzyma
zaliczkę. Józef GUZIK pyra,
czy węgiel będz'e obecnie moż­
na nabywać w dowolnych ilo­
ściach, czy też będz’e normowa­
ny. Aktywiści udzielają dokład­
nych i wyczerpujących informa­
cji, a w wypadkach niejasności,
notują pytan;e, aby odpowiedzi
udziel-ć później. Korespondent
robotniczy „Gazety Krakow­
skiej" Franciszek DĄBROWSKI
wydał „błyskawicę" demaskują­
cą po nazwisku spekulanta przy­
łapanego na sprzedaży płaszcza
wyprodukowanego w Zakładach.
Już 7 stycznia wypłacono robot­
nikom dodatek wyrównawczy.
Tegoż dnia doręczono im nowe

cenniki na poszczególne opera­
cje ułatwiające każdemu praco­
wnikowi obliczenie swego dzien-

Organizacja partyjna Wytwór­
ni Prototypów odbyła w tych
dniach dwie narady z agitatora­
mi. Treścią narad były wytycz­
ne dla pracy wyjaśniającej isto­
tę Uchwały. Również na szkole­
niu partyjnym przerabia się U-
chwalę Rządu. Podczas dyskusji
na szkoleniu robotnik Henryk
SYGUŁA powiedział jak on ro-

zumie Uchwalę. A mówił tak:
„Według mnie to jak ktoś ma

wrzód i chodzi z tym wrzodem,
to go boli. A tym wrzodem by­
ła u nas spekulacja. Obecnie
Rząd nasz wrzód ten przeciął.
Jak po każdym cięciu może je­
szcze troszeczkę poboleć, ale za

to teraz będziemy zdrowi."
W jednym z punktów informa­

cyjnych sprzątaczka Aniela NO-
WAKOWA, która przyszła iu
wraz z mężem po otrzymaniu
odpowiedzi ną interesujące ją

'sprawy, powiedz:a!a, że *s:ę‘st:'a-~
sznie cieszy, że teraz i soeku-
lanci będą zmuszeni chwycić się
uczciwej roboty. Cała załoga
pracuje z zapałem. Tokarz SŁO­
WEŃSKI i ślusarz MALIK pod­
nieśli ostatnio swą wydajność
o 10—15 proc. Załoga oddziału
maszyn zwiększyła produkcję
o 10 proc.

W FABRYCE ARMATUR

Radio-węzeł przypomina o tym,
że punkt informacyjny jest czyn­
ny przez cały dzień. W dn'u
dzis:ejszym załoga fabryk' o-

trzyma dodatek . wyrównawczy.
Na naradzie aktywu partyjnego'

bezpartyjnego wysłannicy zało-

W dniu wczorajszym wypłaca­
no tu dodatek wyrównawczy. —

Robotmcy wyrażają swe zado­
wolenie z tego wyrównania. —

Punkty wypłaty uruchomione zo­
stały na wszystkich oddziałach

produkcyjnych. Jan JELONEK

kwituje odbmr 144 zl, Czesław
WOLOSZYNSKI — 155 zł. A

tacy jak Bolesław NAJDER i
Józef CHOJDA otrzymują po­
nad 200 zł wyrównan;a.

W Zakładach Sodowych zasto­
sowano ciekawą formę wyjaśnie­
nia Uchwały. Oto na pytania ro­
botników zadawane przez nich
na punktach informacyjnych od­
powiada się im nie tylko bezpo­
średnio na miejscu, ale również

całej załodze przez radiowęzeł.
Ponadto.w ęprawie Uchw/ąly za­
bierają glos w audycjach radio­
węzła poszczególni pracowmcy
zakładu.

Oddział Zaopatrzenia Robotni­
czego dostarczył do bufetów '

stołówki nowe towary. W"sto-
lówce wydaje się smaczne nie­
drogie obiady. W ostatnich
dniach wydawane są dania mięs­
ne. OZR powinien jednak do­
starczyć do bufetu wędliny i bul­
ki, czego jeszcze dotychczas nie
uczyni!. Na oddziale „plac" wy­
dajność pracy wzrosła o 10 proc.
Wyróżniają się — SZCZUREK,
Jan KOBIELA, Michał SUB-
STELNY i inni.

Jak stwierdził nasz wysłannik
część robotników nie oreńtuje
s:ę jeszcze w problemach U-

chwaly. Organizacja partyjna i

jej ag'tatorzy nic jeszcze efek­
tywnego nie zrobili, aby tej czę­
ści robotników wyjaśnić istotę
Uchwały. Rada zakładowa nie

postarała s:ę dotychczas aby u-

ruchomić bufety i stołówkę. Do­
datku wyrównawczego jeszcze
nie wypłacono robo-tmkom, jego
wypłacenie przew'duje się do­
piero w przyszłym tygodniu. —

Organizacja partyjna nie po­
trafiła uaktywnić rady zakłado­
wej i komitetu Frontu Narodo­
wego dla skutecznego wyjaśnie­
nia treści Uchwały. Wszystkie
wynrenione braki należy na­
tychmiast usunąć.

Również w innych fabrykach
woj. krakowskiego wre wytężo­
na praca wokół wytycznych U-

chwały. W Fabryce Śrub w Spo­
ryszu w dniu 9 styczifa wypła­
cono dodatek wyrównawczy. Du­
żą frekwencją cieszy s;ę miej­
scowy punkt informacyjny. Po­
dobnie w kop. „Brzeszcze", gdz'e
ponadto działa kopalniany radio­
węzeł, wyjaśniając górnikom
Uchwałę.

*

jest wielkim wyda-
naszym życiu. Coraz

zakładów pracy

Uchwała
rżeniem w

więcej załóg
naszego województwa zapoznaje
się dogłębnie z wytycznymi U-
chwaly. Coraz więcej załóg rozu­
mie, że Uchwała Rządu otwiera
drogę do dalszej poprawy bytu
mas pracujących. Wyrazem tego
jest realizowanie i przekracza­
nie planów produkcyjnych, jest
troska o wzrost wydajności pra­
cy. Od pracy wyjaśniającej, od
naszej propagandy i agitacji, od
sprawnej pracy naszych organi­
zacji partyjnych i masowych za­
leży, aby wszystkie założenia
Uchwały zostały w pełni wyko­
nane. Droga do dobrobytu, do
wzrostu

przez
przez
pracy,
każdy
gent.

zarobków
zwiększenie

zwiększenie wydajności
O tym winien wiedzieć

robotnik, chłop i inteli-

SWą w

zwracają
wielkiego

’

Ludowej
awowej w

i nauczyciela w budowie pod­
staw socjalizmu, o nowych so­
cjalistycznych metodach pracy.
Natchnieniem dla nas w .ej
walce jest przykład Twego od­
dania i ofiarności w pracy dla
Polski Ludowej, serdeczne
czucia, jakie żywisz dla md
nów dzieci, które my wychowu­
jemy.

•ej

u-

:o-

Komunikat
Komitet Miejski PZPR w Kra­

kowie zawiadamia, że w dniach
12 i 13 stycznia 1953 r. odbędą
się odczyty lektora KC PZPR.
W dniu 12 I. 1953 r. godz. 16
w Teatrze „Studio" ul. Skarbo­
wa 2, dla Komitetów Dzielnico­
wych Podgórze i Krowodrza.

Wdniu13.I.53r.godz.16
w sali ZBM i A. im. Szatkow­
skiego ul. Grzegórzecka 69, dla
Komitetów Dzielnicowych Grze­
górzki i Zwierzyniec.

Komitet Miejski PZPR zawia­
damia, że w dniu 11 I. 1953 r.

odbędą się przy Komitetach
Dzielnicowych narady z wykła­
dowcami wszystkich form szko­
lenia partyjnego. Początek nara­
dy godz. 9 \KD Krowodrza godz.
10). Obecność wykładowców o-

bowiązkowa.

Uwaga studenci!
W związku ze skierowanymi

do naszej redakcji zapytaniami
ze strony grupy studentów, wy­
jaśniamy, że zgodnie z Uchwa­
łą Rady Ministrów z 3. I. 1953
nie ulega podwyższeniu komor­
ne, a więc i czynsz płacony
przez studentów-podnajemców
głównemu lokatorowi.

prowadzi
produkcji,

Zapoznać chłopów z nowymi warunkami

kontraktacji żywca -

oto ważne zadanie członkówpartii na wsi
Skup na podstawie umów kontrakta­

cyjnych nadwyżek trzody chlewnej
od producentów, którzy wykonali

obowiązkowe dostawy zwierząt rzeźnych,
odbywać się będzie po cenach ustalanych
na podstawie cen kształtujących się w

wolnej sprzedaży — głosi m. in. Uchwala
Rady Ministrów z dnia 3 stycznia br.

W uzupełnieniu uchwały zostały obecnie
ustalone ceny, jakie będzie się płacić chło­
pom kontraktującym trzodę chlewną. Ceny
te są znacznie wyższe od dotychczaso-.
wych, znacznie wyższe od cen płaconych
za żywiec w ramach obowiązkowych do­
staw. x

1 tak za każdy kilogram sztuki klasy
extrasłoninowej hodowca otrzymuje 15.00
zł—14.80 zł lub 13.90 zł w zależności od
strefy do jakiej zaliczony jest dany po­
wiat. Jeszcze wyższe ceny hodowca otrzy­
muje za zakontraktowane bekony. Źa
sztukę zaliczoną do I klasy i dostarczoną
w ustalonym terminie państwo płaci (ró­
wnież w zależności od strefy) 16.35 zł,
15.15 zł lub 14.25 zł za 1 kg.

Tak więc chłop hodujący żywiec otrzy­
muje bardzo korzystne warunki: niezależ­
nie od podaży świń istniejącej na rynku w

danej chwili, otrzyma on wysoką cenę, nie­
wątpliwie niekiedy wyższą nawet od ceny
wolnorynkowej.

Szczególnie dogodne warunki dla kon­
traktacji stwarza państwo wszystkim go­
spodarzom biedniejszym w postaci możli­
wości zaciągnięcia przez nich bezprocen­
towej pożyczki w wysokości 200 zl na za­
kup prosiąt.

Dla tych, którzy mają kłopoty z paszą
potrzebną do hodowli, państwo nasze za­
pewnia większą pomoc niż dotychczas.
Zwiększona została ilość pasz treściwych,
które hodowca ma prawo kupić od pań­
stwa. I tak w okresie od 1 stycznia do 31
maja i od 1 września do 31 grudnia za

każdy kilogram dostarczonego w tym cza­
sie tucznika lub bekona hodowca może na­
być 1 kg pasz treściwych, zaś w okresie
od 1 czerwca do 31 sierpnia — za każdy
kilogram żywca może nabyć 2 kg pasz
treściwych po cenach obowiązujących w

roku 1952. Jest to wielka ulga dla wielu

biedniejszych chłopów, którzy w okresie
od czerwca do sierpnia mają trudności z

paszą, a zatem i z wyżywieniem trzody.
Co szczególnie uderza w nowych zasa­

dach kontraktacji, to fakt, że cena żywca
została podwyższona, natomiast bez zmia­
ny pozostaje cena pasz treściwych. W ten

sposób państwo umożliwia chłopom pra­
cującym kontraktowanie żywca, umożliwia
im rozwój, hodowli i podwyższenie docho­
dowości ich gospodarstw.

Jednakże pomoc państwa w kontrakta­
cji nie ogranicza się jedynie do dostaw
pasz treściwych.po niskich cenach. Za ka­
żdy kilogram dostarczonego w ramach
kontraktacji żywca (z dostaw ponadobo-
wiązkowych) chłop może kupić 4 kg wę­
gla oraz za każdą sztukę tucznika i be­
kona — 4 m płótna po cenach o 10 proc,
niższych od obecnych cen państwowych,
przy czym część tych towarów może na­
być zaliczkowo już w chwili podpisywania
kontraktu, a mianowicie — 50 kg pasz tre­
ściwych i 200 kg węgla. Te wszystkie u-

dogodnienia dla chłopów kontraktujących
trzodę, po wypełnieniu dostaw obowiązko­
wych (to znaczy, że w chwili dostarczania
do punktu skupu sztuki zakontraktowanej
hodowca musi się ekazać zaświadczeniem
CUSiK o wykonaniu kwartalnego planu
dostaw obowiązkowych) mają na celu za­
pewnienie dobrych warunków dla wzrostu

produkcji rolnej.
Podobnie jak w latach ubiegłych, ho­

dowcy zakontraktowanych sztuk mają za­
pewnione pierwszeństwo w korzystaniu z

pomocy weterynaryjnej dla swej trzody, w

szczepieniu przeciw różycy itp.
Sprawą, która niewątpliwie zainteresuje

wielu chłopów jest wprowadzenie nowych
zasad kontraktacji cieląt rzeźnych (bycz­
ków i cieliczek). Jeśli w chwili skupu po­
siadać będą one wagę 120 lub 100 kg i

jeśli hodowca wypełnił obowiązek dostaw,
wówczas otrzyma za kilogram cielęcia i

klasy 7.50 zł. Podobnie jak przy kontrak­
tacji trzody, hodowca po podpisaniu kon­
traktu na dostarczenie cielęcia może o-

trzymać zaliczkę w wysokości 200 zł. Po­
nadto za każdą dostarczoną w ramach
kontraktacji sztukę obniża się gospodar-

stwu wymiar obowiązkowej dostawy mle­
kanar.b.o3001nakażdąsztukę.

Te nowe, niezwykle korzystne warunki
mogą i powinny odegrać poważną rolę w

rozwoju hodowli bydła i trzody chlewnej.
Chłop, który chce korzystać z nowych za­
sad, winien pamiętać o wypełnieniu dwóch

podstawowych warunków: po pierwsze,
przed dostarczeniem sztuk kontraktowa­
nych trzeba wykenąć obowiązkowe dosta­
wy, trzeba, po drugie, zakontraktowane
sztuki dostarczyć w terminie.

Nowe warunki, kontraktacji będą powa­
żnym bodźcem w rozwoju produkcji rol­
nej i przyczynią się niewątpliwie do zwię­
kszenia dochodowości gospodarstw.

Uchwała Rady Ministrów z 3 I 1953 r.

wskazuje wszak, że jednym ze środków
do podniesienia stopy życiowej chłopstwa,
obok wzrostu wydajności plonów, jest
szersze niż dotychczas kontraktowanie
trzody i bydła. Jak najliczniejsze zawiera­
nie kontraktów z państwem pozwoli go­
spodarstwom chłopskim podnosić dobro­
byt na pewnej i zdrowej podstawie.

Z nowymi warunkami kontraktacji mu­
szą szczególnie dobrze zapoznać się
członkowie partii na wsi, pracownicy rad
narodowych, ogniw CUSiK i agenci kon­
traktacyjni, bezpośrednio stykający się z

hodowcą.
Od organizacji partyjnych, rad narodo­

wych, kół ZSCh można i trzeba oczekiwać,
że potrafią one szybko i właściwie zapo­
znać chłopów pracujących z nowymi wa­
runkami kontraktacji. Trzeba wyjaśniać
chłopom, że kontraktacja na nowych wa­
runkach jest dla nich szczególnie korzyst­
na, daje dodatkowy, dobry dochód gospo­
darstwom, że pomaga państwu w zapew­
nieniu ludziom, pracy dostatecznej ilości
mięsa, że kontraktacja — obok obowiąz­
kowych dostaw — jest jedną z form akty­
wnego uczestnictwa chłopów w budownic­
twie socjalistycznej Ojczyzny.

Od należytej pracy wyjaśniającej, od

należytego zainteresowania się tą sprawą
organizacji partyjnych i rad narodowych,
od należytej mobilizacji pracującego chłop­
stwa zależą wyniki kontraktacji.

Zmienić styl pracy
w gminach Niepołomice i Targowisko

Inaczej jest na terenie gmin
Niepołomice i Targowisko tegoż
powiatu. Ostatn’ skup wykazał,
że nowe warunki kontraktacji nie
w pełni tam dotarły. W dniu 7

stycznia br. na spędzie w Niepo­
łomicach zakupiono niezadowa­
lające 'lości żywca. Do mepolo-
m;ck:ego punktu skupu chłopi
dowożą żywiec z trzech gmin. —

Najmniejsza z nich to Zabie­
rzów, który w ramach dostaw o-

bowiązkowych dostarczył na

punkt skupu 2.244 kg mięsa. —

Niepolonrce ze swego terenu

zakupiły tylko 89 kg mięsa. Tar­
gowisko dostarczyło zaledw:e
759 kg. Jest tak dlatego, że jak
to donosiliśmy wczoraj', chłopi
nie otrzymali zawiadomień o do­
stawach.

Dlaczego chłopi
sku nie otrzymali zawiadomień
o terminie dostaw na styczeń?
Delegat gminny CUS ob. GĘ­
BICKI nie często wychodzi na

wieś, a kiedy wychodzi to czę­
sto się... chwieje, co oczywiście
nie bardzo w pracy pomaga. A

przewodniczący GRN, którego
obowiązkiem Jest pomóc dele­
gatowi, siedzi w biurze. Jeśl’ do­
damy jeszcze do tego, że towa­
rzyszy mu często w tych posie­
dzeniach biurowych tow. Stani­
sław GAJ, sekretarz Komitetu

Gminnego, to odpowiedź na py­
tanie postawione na początku
będzie zupełnie jasna: czynnika­
mi hamującymi dostawy są:
niedołęstwo CUS, urzędowa­
nie GRN i brak powiązania
się z terenem sekretarza KG.

Gmina Targowisko nie

jedyna, gdzie dostawy wsi

przebiegają dobrze.

Niedomagania spotykamy
wnież na innych terenach,
pow. krakowskim

gminie Wieliczka.

w Targów

ró-
w

źle było w.

Tu Gmiwa

Spółdzielnia zauważyła, że po­
daż żywca znacznie się zmniej­
szyła. Aby zwiększyć tempo do­
stawy poważna ilość pracowni­
ków GRN i GS wyruszyła w te­
ren. W terenie prowadzą oni

kontraktację uprawy roślin oraz

kontraktację żywca. Przy tej o-

kazji odpowiednio przygotowa­
ni, zapoznają chłopów z nową
Uchwałą Rządu o reformie obro­
tu towarowego oraz o nowych
warunkach kontraktacji trzody
chlewnej.

Na wyniki tak zorganizowa­
nej pracy nie trzeba było długo
czekać. Rezultaty już są. Oto

np. na ostatnim spędzie śred­
niorolny chłop Franciszek SZA­
FRAŃSKI z gromady Przemę­
czany .sprzeda! państwu buhaja
wagi 717 kg. Z tego zaliczono
mu 132 kg na dostawy obowiąz­
kowe, a resztę potraktowano ja­
ko nadobowiązkowe.

Inny chłop 4-hektarowy Fran­
ciszek WYROBEK z tejże gro­
mady przyprowadził buhaja wa­
gi 631 kg. - Z tego na dostawy
obowiązkowe — 78 kg, pozosta­
łą ilość kg mięsa sprzedał pań­
stwu w ramach dostaw ponad-
obowiązkowych. Dostawy trzo­
dy chlewnej również poważnie
wzrosły.

Najwyższy czas by wszyscy chłopi
znali już termin dostaw

Zadanie swe dobrze zrozu­
mieli towarzysze z Miechowa.

Aby zagwarantować pełne wy­
konanie planu dostaw żywca i
mleka wszyscy chłopi otrzymali
już zawiadomienie o terminach
dostaw.

Natomiast zapomniano o tym
w niektórych powiatach. W pow.
Nowy Targ np. zawiadomienia
o terminach dostaw rozprowa­
dzono w 20 proc. Żywiec zada­
nie to wykona! w 25
ślenice w 30 proc, i
30 proc. Niedobrze jest również
w Dąbrowie Tarnowskiej. To­
warzysze z Dąbrowy winni
zwrócić uwagę na fakt, że tu­
czenie trzody chlewnej w tam­
tejszym powiecie jest postawio­
ne na dość wysokim poziomic.
Wzrosła tam ilość- pogłowia.
Świadczy o tym cyfra zakupio­
nych w dniu 8 stycznia — 79

proc., My-
Kraków w

bekonów. Dostawy obowiązkowe
żywca są tymczasem niewyko-
nywane. Z tego wynika, że

czynniki powiatowe i gminne
ne zrozunrały swego zadania.
Nie dotarły one w należytym
stopniu na wieś, do chłopa. A
przecież przede wszystkim' bez­
pośrednio z chłopem na wsi
trzeba było omów c te zagid-
nieira, a nie kierować akcją zza

bmrka.

Sprawami tymi winna się za­
jąć organizacja partyjna w po­
wiecie.
w ała
PZGS
Pomoc
gospodarza powiatu winny o-

trzymać również Gminne Rady
Narodowe, które nie wszędzie
zrozumiały — jak się wydaje
— ciążące na nich obow ązk:
wynikające z Uchwały Rządu.

Trzeba by ona pokiero-
pracą delegatury CM,

i gminnych spółdzielni,
pat tli jako kierownika i

Chłopi gromady Gaj, gm. Swigtniki

przodujq w odstawach mleka
w województwie krakowskim

KRAKÓW
M.ało i średniorolni chłopi gro­

mady Gaj gminy Świątniki w

woj. krakowskim wysunęli się na

czoło wsi przodujących w odsta­
wie mleka w tym województwie.
Do dnia 8 bm. włącznie chłopi
gromady Gaj miesięczny plan
odstawy mleka zrealizowali w

przeszło 57 proc.
Wyróżnia się pod tym wzglę­

dem małorolna gospodyni Julia
Putek. Do dnia 8 bm swój mie­
sięczny plan odstawy mleka
wykonała w blisko 200 proc.
Mówi ona: „Uchwala Rady Mi­
nistrów daje chłopom duże udo­
godnienia. Możemy swobodnie
gospodarować nadwyżkami na­
szych plonów. Spekulant nie bę­
dzie już wścibial do nas swego

nosa. — Trzeba jak naj­
szybciej wykonywać zobowiąza­
nia wobec Państwa, a wtedy wol
ny handel nadwyżkami, każde­
mu z nas przyniesie korzyść",

Na liście przodujących w od­
stawie mleka znajduje się rów­
nież małorolna ;

’' ’

Magdalena Nazim
odstawiła ona z górą 600 litrów
mleka ponad plan. W nowym
roku zwiększyła jeszcze dosta­
wy i do 8 bm. wykonała stycz­
niowy plan sprzedaży mleka z

78-procentową nadwyżką.
Planowe wykonywanie dostaw

mleka przez chłopów wielu wsi
woj. krakowskiego przyczynia
się do obfitego zaopatrywania
ludności miast i osiedli przemy­
słowych. . .

gospodyni
i. W roku ub.

W Warszawie rozpoczęła pracę
tzw. nierozerwalna brygada
mechanicznego tynkowania

Wzrastający' z roku na rok rozmach naszego budo­
wnictwa mieszkaniowego i przemysłowego stwarza ko­
nieczność coraz większej mechanizacji i uzespołowienia
szeregu robót budowlanych — murarskich, tynkarskich,
betoniarskich itd.

W związku z tym w drugiej
połowie ub. roku w resorcie bu­
downictwa przemysłowego spo­
śród blisko 30 zespołów mecha­
nicznego tynkowania zorgani­
zowano kilka brygad tzw. nie­
rozerwalnych, których zadaniem
jest jak najszybsze wykańczanie
obiektów budowlanych i szkole­
nie nowych zespołów.

W tych dniach jedna z nie­
rozerwalnych brygad mechani­
cznego tynkowania — 11 -oso­
bowy zespół Michała Gondowi-

cza rozpoczął pracę przy wy­
kańczaniu wielkiego hotelu ro­
botniczego w Warszawie.

Poważne usprawnienie prac
tynkarskich, wykonywanych
przez brygadę Gondowicza

przynosi wysokowydajna me­
chaniczna zacieraczka do gła­
dzenia tynków, którą na wzór

używanych przez murarzy ra­
dzieckich, opracowali instrukto­
rzy Min. Budownictwa Przemy­
słowego.
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Agresorzy amerykańscy
knują haniebne plany

Vietnamska
Armia Ludowa

wyzwala
nowe obszary

całkowitego zerwania

rokowań i rozszerzenia

agresywnej wojny w Korei
MOSKWA

Na łamach „Prawdy" ukazał się artykuł, który w

oparciu o informację amerykańskiego dziennika
„Christian Science Monitor" omawia nowe plany
agresorów amerykańskich rozszerzenia wojny w

Korei. Debata w Zgromadzeniu Ogólnym NZ nad

sprawą koreańską — pisze „Prawda" — wykazała
niezbicie, że koła rządzące USA nie chcą położenia
kresu wojnie w Korei. Delegacja radziecka, opiera­
jąc się na bezspornych faktach dowiodła, że wszyst­
kie wysiłki dyplomacji i kół wojskowych USA skie­
rowane są na zerwanie rokowań, kontynuowanie i
rozszerzenie agresywnej wojny.
Obecnie opinia światowa do-

twiedziała się o jeszcze jednym
poważnym takcie wiarołomstwa
agresorów: opublikowane zosta­
ły nowe amerykańskie plany
rozszerzenia wojny w Korei.
Dziennik' amerykański
tian Science Aionitor" zamiesz­
cza wiadomość swego korespon­
denta, akredytowanego przy
kwaterze głównej „wojsk ONZ",
że „planowane jest podjęcie dzia­
łań wojennych na szerszą skalę".
W tym celu agresorzy potrzebu­
ją mięsa armatniego. Skąd je
wziąć? W sprawie tej opracowa­
no już ścisłe plany. Jak twierdzi

korespondent, projektowane jest
wywarcie nowego nacisku na za­
leżne od USA kraje,, by zmusić

Korei.
„Chris-

Ambasador

Wiktor Grosz
wręczył nagrodę

Jarosławowi Tuzarowi

L

PRAGA
W ambasadzie Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej w

Pradze odbyła się uroczystość
wręczenia znakomitemu ope­
ratorowi czechosłowackiemu
Jarosławowi Tuzarowi nagro­
dy państwowej pierwszego
stopnia, przyznanej mu przez
rząd polski za współudział w

stworzeniu
Chopina".

Nagrodę wręczył ambasa­
dor Wiktor Grosz, który w

okolicznościowym przemówie­
niu pcdkieślił znaczenie ser­
decznej współpracy obu brat­
nich krajów na polu kultural­
nym. Ambasador Grosz uwy­
puklił wybitne zasługi Jaros­
ława Tuzara dla kinemato­
grafii polskiej oraz życzli­
wość kierowniczych czynni­
ków kulturalnych Czechosło­
wacji, które nie oglądając się
na własne potrzeby kinema­
tografii czechosłowackiej, da­
ły filmowi polskiemu moż­
ność korzystania z wielomie­
sięcznej pomocy Jarosława
Tuzara, jednego z czołowych
operatorów filmu czechosło­
wackiego.

filmu „Młodość

je do wysłania nowych kontyn­
gentów wojsk na Koreę.

Inny plan,
„Christian
przewiduje dokonanie nędznej
prowokacji: 2...
kańskie, dążąc jawnie do dalsze­
go zaostrzenia sytuacji na Da-
leikim Wschodzie, zamierza po­
grzebać kwestię repatriacji jeń­
ców wojennych, a tym samym
zerwać całkowicie tkwiące obec­
nie z winy Amerykanów w śle­
pej uliczce rokowania rozejmo-
we. Na czym polega ten nowy
plan amerykański?

„Christian Science Monitor"
oświadcza, że Amerykanie za­
mierzają postawić stronę koreań­
ską i chińską wobec faktu doko­
nanego, a mianowicie: dokonać
raz jeszcze tzw. „selekcji jeń­
ców", po czym „deportować tych,
którzy nie zechcą powrócić do

ojczyzny" na wyspę Taiwan, do
Ameryki Łacińskiej i innych kra­
jów.

Jak wynika z powyższej wia­
domości, „nowy plan" przewidu­
je wydanie koreańskich i chińs­
kich jeńców wojennych klice

Czang Kai-szeka 1 innym posłu­
sznym USA rządom marionetko­
wym — podkreśla „Prawda".

Na tym jednak nie koniec —

stwierdza „Prawda". Skoro się
uwzględni, że każda „selekcja"
w obozach jenieckich przekształ­
cała się w bestialską masakrę,
to nie ulega wątpliwości, że

przymusowa deportacja jeńców
na wyspę Taiwan i do Ameryki
Łacińskiej będzie również wyko­
rzystana dla masowych rozpraw
nad jeńcami pod pretekstem „u-

trzymania porządku".
Podkreślając, że nowe plany

agresorów zmierzają do przewle­
kania wojny w Korei i kontynu­
owania zbrodni wobec jeńców
ludowych, „Prawda" stwierdza,
że plany te godzą równocześnie
w interesy 'jeńców amerykań­
skich, którzy wciąż licząc na słu­
szne rozwiązanie problemu jeń­
ców wojennych, marzą o powro­
cie do ojczyzny i do swych ro­
dzin.

Tego rodzaju haniebne próby
— kończy „Prawda" — napot­
kają niewątpliwie na opór ucz­
ciwych ludzi, pragnących szyb­
kiego zakończenia rozlewu krwi
w Korei.

ujawniony przez
Science Monitor"

dowództwo amerv-

Vietńamska Armia Ludcwa, wyzwalająca nowe obszary swego kraju, witana jest ra­
dośnie przez miejscową ludność.

Na zdjęciu: ludność oswobodzę nych terenów opowiada o okrucieAstwach francu­
skiego korpusu ekspedycyjnego. Fot. — CAF

Górnicy Zagłębia Ruhryj Bohaterska A|ba|?ia

walczę o poprawę

Ostry kryzys łanów
„armii europejskiej

PARYŻ
W ostatnich tygodniach protesty szerokiej opinii pu­

blicznej przeciwko planom utworzenia agresywnej „ar­
mii europejskiej" pod patronatem USA i przeciw za­
mierzonemu wysunięciu na czoło w ramach tej armii
neohitlerowskiego Wehrmachtu jak również sprzeczno­
ści między Francją a Niemcami zachodnimi wzmogły
się tak bardzo, że francuskie koła rządzące zmuszone są
do wysuwania zastrzeżeń wobec tych planów. Znalazło
to m. in- wyraz
mii europejskiej"
blicznej.
Znamienny artykuł

na ten temat w burżuazyjnym
dzienniku „Monde". Stawiając
w tytule pytanie: „Czy armia e-

uropejska została już pogrzeba­

w dążeniu do nadania projektowi „ar-

formy bardziej strawnej dla opinii pu-

ukazał s:ę

((

pewnej modyfkacji swego
tychczasowego stanowiska i
raz pierwszy... dopuścił w

dzie możliwość pewnej

do-

po
zasa-

zrńiany
układu o „armii europejskiej".

«

warunków bytu
i pracy

BERLIN
Jak podaje z Essen agencja

ADN, znany przywódca górni­
ków zachodnio-niemickich Willi

Agatz wezwał górników Zagłębia
Ruhry, aby niezwłocznie przystą­
pili do strajku dla poparcia swych
słusznych żądań — poprawy wa­
runków bytu i pracy. Willi Agatz
stwierdza . w odezwie, że prawi­
cowi przywódcy związku zawo­
dowego górników celowo usiłują
odwlec strajk, aby zdezorganizo­
wać walkę górników Zagłębia
Ruhry i narzucić im warunki, ja­
kie uzyskają na drodze kompro­
misu z właścicielami kopalń i
rządem bońskim.

Odezwa podkreślą, że górnicy
zachodnio-niemieccy nie chcą
kompromisu i nie zrezygnują ze

swych słusznych żądań. Willi
Agatz wzywa górników Zagłębia
Ruhry. aby na zebraniach załóg
podjęli uchwałę o natychmiasto­
wym przystąpieniu do walki
strajkowej pod kierownictwem
komitetów strajkowych. Jest to

jedyny język — stwierdza odez­
wa — zrozumiały dla rządu Ade-
naucra i właścicieli kopalń i je­
dyna droga, która prowadzi da

zwycięstwa.
*

BERLIN
prasy wynika, że

kopalń Zagłębia
: komitety

Komitety takie po-

(W 7 rocznicę proklamowania
Albańskiej Republiki Ludowej)

a początku było ich tylko dwustu — z różnych albań-
' skich miast i wsi. 8 listopada 191,1 r. zebrali się na

Kongresie i założyli partię — awangardę ludu albańskie­
go. Kierowani przez tow. Enver Hod.żę stanęli na częle ru­
chu oporu. Dzikie, niebotyczne i niedostępne góry Albanii
zapełniły się partyzantami. W przededniu wyzwolenia ar­
mia zorganizowana przez „dwustu" liczyła 70 tys. żoł-
nierzy.

W latach walki z faszyzmem z Kraju Rad płynie głos
dodający narodowi albańskiemu otuchy. „Związek Radziec­
ki — głosiło oświadczenie Rządu Radzieckiego z 18. XII.
191,2 r. — solidaryzuje się całkowicie z bohaterską walką
wyzwoleńczą albańskich patriotów przeciw włoskim oku­
pantom, nie itznaje żadnych roszczeń włoskiego imperia-

Wybitny pisarz norweski
o prawdziwym obliczu

paktu atlantyckiego
OSLO

Znany pisarz norweski Sigurd Evensmo zamieścił na

łamach dziennika „Arbederbladet" artykuł pt. „Awantu­
ra", w którym ostro krytykuje udział Norwegii w pak­
cie .atlantyckim.
Evensmo podkreśla, że od

Chwili, gdy w 1949 r. Norwegia
przystąpiła do paktu północno­
atlantyckiego, rozwiał s'ę do re­
szty mit o rzekomym „obronnym
charakterze paktu". Nikt też -nie
wierzy dziś, że celem paktu by­
ła „ obrona demokracji".

Za pośrednictwem swych pak­
tów wojennych — pisze autor —

Stany Zjednoczone zaciągają
łańcuch wokół Związku Radziec­
kiego.-: Jak wiadomo, kolej obec­
nie przyszła na Damę. Manewry
„obronne" p. n. „Main brace"

przeprowadzone były na Bałty­
ku. Gdy zostanie zawarty wojen-
my pań Środkowego Wschodu,
nasunie się słuszne pytanie, czy
'Morze Czarne nie stanie się
miejscem następnych manewrów.
Oczywiście

' wówczas będz!e
można mówić o „całkowicie ob­
ronnym" charakterze manewrów,
„albowiem nie są one wypo­
wiedzeniem wojny".

„Jeśli Rosjanie będą innego
sda-nia — stw'erdza ironicznie
fevensmo — zostanie to uznane,

jak ezyniło się dotychczas, za

przejaw ich chorobliwej podej­
rzliwości". Norwegia, będąc kra­

jem paktu atlantyckiego, spoglą­
dając prawdzie w oczy, powinna
dostrzegać następujące doniosłe
fakty w związku z sytuacją na

szachódzie:
1) liczba członków paktu sto­

pniowo .wzrasta, -przy czym de­
mokratyczna treść bloku prze­

kształca' się w frazes propagando-
mry, a. członkowie bloku przeja­
wiają coraz mocniej agresywne
izainfeesowania, wyrażające sę
w dążeniu do rewizji granic;

2) współpraca w ramach bloku
atlantyckiego prowadzi do umac­
niania starego krwawego impe­
rializmu;

3) jedno z wielkich mocarstw

-zajęło stanowisko dominujące.
.-Mocarstwu temu brak jest do­
świadczenia i tradycji w dzie­
dzinie polityki światowej. Pod
względem politycznym mocar­
stwo to przegina się gwałtownie
bądź w jedną, bądź też w dru­
gą stronę.

W chwili obecnej mocarstwo to

zajęte jest rozważaniem niebez­
piecznych ofensywnych planów
w Azji..."

Krwawe zajścia
w stolicy
Pakistanu

NOWY JORK
Opisując krwawe zajścia w

Karaczi (Pakistan), podczas któ­
rych policja zaatakowała de­
monstrujących studentów, kore­
spondent agencji United Press
donosi, że według nieoficjalnych
infórniącji liczba śmiertelnych
ofiar tych zajSć wynosi co naj­
mniej 12 osób, a liczba rannych
przeszło 100 osób. W represjach
wobec studentów brało również
udział wojsko.

*

MOSKWA

Agencja TASS podaje z Kara­
czi za dziennikiem „Even'ng T'-
mes“ szczegóły wydarzeń, które

poprzedziły ostatnie krwawe zaj­
ścia w tym mieście. Według, re­
lacji tego dziennika, w czwartek
odbył się w Karaczi wiec stu­
dencki z udziałem około 3 tysię­
cy osób. Na wiecu uchwalono re­
zolucję, żądającą znacznego
zmniejszenia opłat, zwiększenia
liczby burs i wprowadzenia bez­
płatnej opieki lekarskiej. Nastę­
pnie studenci udali się przed
rezydencję ministra oświaty Ruh-
maina, żądając jego dymisji.
Wówczas skierowano przeciwko
studentom oddziały policyjne. W

prasie pakistańskiej przedstawi­
ciele różnych warstw społeczeń­
stwa potępili postępowanie poli­
cji wobec studentów i wezwali
rząd do zaspokojenia postulatów
młodzieży akademickiej.

na?" — Dztonnik ten podkreśla
m. in., że kwestia „arm:1 euro­
pejskiej" była osią, „wokół któ­
rej rozwija! się ostatni kryzys
rządowy we Francji". Rozwój
wypadków — pisze „Monde" —

wykazał, że układ o „armi' eu­
ropejskiej" ma „ołów w skrzy­
dłach". Obecnie należy zadać
sobie pytanie, „czy układ ten

jest już trupem, czy też może

odżyć w innej formie". Dziennik
pisze dalej o konieczności „za­
chowania narodowego charakte­
ru armii francuskiej" i daje wy­
raz obawom przed . takim roz-

wiązaniem, które pozwoliłoby
Niemcom zachodnim na wejść e

do organ!zacji atlantycktoj „na
warunkach pełnej równości".
Formułując to zastrzeżenie,
dziennik . ma na myśli wyraźne
dążenie USA do zapewnienia
Niemcom zachodnim nie tyle
„równości" co zdecydowanej
przewagi nad innymi partnera-
mi z achodn io -europej skimj.

Nastroje, których odzwiercie­
dleniem jest artykuł dziennika
„Monde", skłoniły również sze­
fa nowego rządu Mayera do zło­
żenia przed parlamentem mętnej
deklaracji, w której dał on do

zrozumienia, że nowy rząd ma

odbyć rozmowy w celu „przy­
stosowania, uzupełnienia, spre­
cyzowania lub wyjaśnienia" nie­
których artykułów układu pary­
skiego.

NOWY JORK
„New York Times" przewiduje

w zw:ązku z ostatnimi doniesto-
niami o nastrojach paryskich,
że w każdym razie nastąpi „o-
późnienie tempa" w realizacji
polityki atlantyckiej. Naw;ązując
do zapowiedz: Mayera, dzień,i'k
przyznaje, że zapowiedź tę na­
leży przypisać naciskowi opimi
publicznej.

BERN
Dzienniki szwajcarskie pod­

kreślają w swych komentarzach

wyraźne fiasko polityk' Schu­
mana ! Pleyena. „Basler Nach-
richten", piszą, że Schuman nie

mógł przeforsować swej polityki
nawet w łonie własnej partii
MRP.

♦
BERLIN

Ostatnie doniesienia z Bonn

dowodzą, że nastroje we Francji
zaniepokoiły Adenauera. W prze­
mówieniu radiowym rozwodził

się on na temat szczególnego
znaczenia układu o „armi' euro­
pejskiej" dla Niemiec zachod­
nich i domagał się, by „nie tra­
cić cennego czasu". Jednocze­
śnie Adenauer zmuszony był do

Z doniesień
w większości
Ruhry powołano już
strajkowe. F "

wstały m. in. w kopalniach „A-
malia" i „Ernestine". Górnicy
wysiali pod adresem centralnego
zarządu związku zawodowego
górników przyjęte jednomyślnie
rezolucje, w których domagają
się odrzucenia wszelkiego kom­
promisu, ponieważ nie leży on w

ich interesie. Rezolucje te wyra­
żają jednomyślnie gotowość gór­
ników Zagłębią Ruhry do natych­
miastowego przystąpienia do
strajku, jeśli przedsiębiorcy nie
zgodzą się na

ich żądaniom.
zadośćuczynienie
*

agencja ADN z

najwiek-
Ruhry

Jak podaje
Duesseldorfu, górnicy
szej kopalni Zagłębia
„Friedrich Heinrich" zorganizo­
wali krótkotrwały strajk ostrze­
gawczy. 7.000 górników tej ko­
palni zaprotestowało jednomyśl­
nie przeciwko zdradzie prawico­
wych przywódców związkowych,
którzy sabotują podjętą w listo­
padzie ub. r. uchwałę o pow­
szechnym strajku górników za-

chodnio-niemieckich.

JVowe akty bezprawia
władz francuskich I

Akcja protestacyjna przybiera na sile

PARYŻ
Demokratyczna prasa francuska donosi o nowych ma­

newrach sędziego śledczego Duvala, zmierzających do
zapobieżenia zwolnieniu Le Leapa z więzienia przez wła­
dze sądowe.

Mimo że śledztwo w sprawie Le Leapa zostało już za­
kończone i akty przekazano do paryskiego sądu apela­
cyjnego, który 8 bm. miał rozpatrzyć kwestię zwolnie­
nia Le Leapa, Duval usiłuje przedstawić Le Leapowi
dodatkowe oskarżenie o „zamach na moralność armii",
a tym samym postawić sąd apelacyjny wobec faktu do­
konanego i uniemożliwić mu wydanie orzeczenia o zwol­
nienie.

Duval polecił dnia 7 bm. spro­
wadzić Le Leapa przy użyciu
siły do koszar w Reuilly. Prócz

tego sędzia Duval odmówił ad­
wokatowi Le Leapa Bruguier
prawa obecności podczas prze­
słuchania. Adwokat Brtiguier
złożył w związku z tymi nowy-
m: aktami pogwałcenia prawa

stanowczy protest, w którym
podkreśla, że nowe manewry
Duvala wywołane są chęcią wy­
warcia presji na władze sądo­
we, by nie zwalniały Le Leapa z

więzienia.

Na początku lata ubiegłego roku spę­
dziłam parę tygodni na Węgrzech.

Już od początku mojego pobytu, w Bu­
dapeszcie, uderzył mnie widok dobrze za­
opatrzonych sklepów spożywczych i mięs­
nych. Mówię: „uderzył", ponieważ lu­
dzie, którzy w 1951 roku przybywali z

Węgier, opowiadali o poważnych trud­
nościach aprowizacyjnych.

“

W moich wędrówkach po mieście wcho­
dziłam do sklepów, obserwowałam kupu­
jących, nie zauważyłam jednak jakiejś
„odświętności" w zaopatrywaniu się lu­
dzi w mięso, tłuszcze, cukier itd. Nie u-

ulegało wątpliwości, że kupuje ogół spo­
łeczeństwa, bez względu na wysokość
zarobków.

Spostrzeżenia moje potwierdził jesz­
cze później pobyt na prowincji. W Mis-
kolo m. in. natknęłam się przypadkiem na

wydawanie w stołówce robotniczej obia­
dów z porządnymi porcjami mięsa.
Stwierdziłam także w innych miastach i
osiedlach, że robotnicy węgierscy codzien­
nie jadają mięso, wędliny, sery. Rozma­
wiałam wielokrotnie z gospodyniami, py­
tając o przyczyny tak korzystnych prze­
obrażeń. Z ożywieniem opowiadały, że je­
szcze rok temu było bardzo ciężko, ale
gdy w grudniu 1951 roku, wskutek
gromadzenia przez państwo zapasów,
rząd ogłosił uchwalę o zniesieniu syste­
mu bonowego i wprowadzeniu jednolitych
państwowych cen na wszystkie produk­
ty, dała się odczuć powszechna poprawa.

Przede wszystkim została złamana spe­
kulacja, obrót towarów uregulował się.
Chłopi zobaczyli w nowej uchwale moż­
liwości zwiększenia swoich dochodów
wskutek wolnej sprzedaży nadwyżek i u-

wolnienia się od spekulantów, żerujących
na różnicy cen. Zrozumieli też, że zwięk­
szyć swoje dochody mogą przez stale
podnoszenie produkcji zbóż, przez roz­
wój hodowli. Uchwała stała się bez wąt­
pienia bodźcem dla bardziej uświadomio­
nych chłopów do wstępowania do spół­
dzielni produkcyjnych, gdzie na bazie
wyższej techniki są znacznie większe mo-

Na Węgrzech
• •

guz
nie ma

roku

bonów

plonów i hodowli,

na-

żliwości zwiększania
niż w zacofanych gospodarstwach indy­
widualnych.

I tak dziś na wsi węgierskiej jedna
trzecia gospodarstw należy do spółdzielni
produkcyjnych, które obsługiwane są
przez 360 ośrodków maszynowych, liczą-
czych 10 tysięcy traktorów. Chłopi wę­
gierscy w spółdzielczości produkcyjnej wi­
dzą drogę stałego podnoszenia material­
nego i kulturalnego poziomu życia.

Stabilizacja cen, likwidacja spekulacji
oraz uregulowanie obrotu towarowego
stały się nowym bodźcem do poważnego
wzrostu wydajności pracy w przemyśle.

Skutki uchwały rządu węgierskiego nie
dały długo na siebie czekać. W maju 1952
roku, to jest mniej więcej w pół roku po
ogłoszeniu uchwały rządu, ludność już
niemal zapomniała o trudnościach apro-
wizacyjnych. Zmiany te jednak, pomyśl­
ne w swoich konsekwencjach dla ogółu
społeczeństwa, nie wszędzie i nie od razu

były zrozumiane. Zniesienie systemu
kartkowego i regulacja cen połączone by­
ły, siłą rzeczy, z podwyżką cen na niektó­
re artykuły. Oczywiście zostały podwyż­
szone płace wszystkich pracowników.
Niemniej w pierwszym okresie tu i ów­
dzie dawały się odczuwać pewne trudno­
ści. Na wsi nie wszyscy chłopi od razu

zrozumieli korzyść płynącą dla nich z no­
wych zarządzeń — zwłaszcza ci mniej
wyrobieni, często pozostający pod wpły­
wem kułaków rozwścieczonych nowym u-

kładem rzeczy. Ale ci chłopi, którzy pisali
do centralnego organu partii, źe „minął
czas spekulantów na naszych wsiach, mo­

żerny już zanosić nasze produkty na

targ", lub „każdy będzie się starał jak
najszybciej uzupełnić zaległości w dosta­
wach" — umieli tłumaczyć i wyjaśniać
innym. Już w krótkim czasie zaczęły
nadchodzić do redakcji setki takicli li­
stów, jak np. Józefa Kereskenyi z Piispó-
katvan który pisał: „Wszędzie chłopi ra­
dzą na temat nowych zarządzeń i pew­
ne jest, że będą się starać jak najszyb­
ciej wypełniać obowiązek dostaw, bo wte­
dy otworzą się przed nimi nowe możliwo­
ści".

Uchwała rządu węgierskiego o zniesie­
niu systemu bonowego i uregulowaniu
cen państwowych została ogłoszona w

grudniu 1951 roku — i już w parę mie­
sięcy później, w maju 1952 r. miałam
możność obserwować, z jakim zadowole­
niem ludność miast i wsi przyjmowała
korzystne objawy zmian. O dalszym pod­
noszeniu stopy życiowej społeczeństwa
najlepiej powiedzą liczby zaczerpnięte z

referatu wicepremiera Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej, Erno Gero. Tak np. w cią­
gu pierwszych 10 miesięcy 1952 roku
spożycie mąki na głowę wzrosło w mia­
stach o 31,8 proc., chleba — o 7,9 proc,
cukru — o 24,5 proc., mięsa — o 4,6
proc., tłuszczów — o 46 proc., jaj — o

21,6 proc, i masła o 49,3 proc.

Znaczny wzrost produkcji daje się za­
uważyć we wszystkich gałęziach przemy­
słu. Tak np. w ciągu pierwszych 10 mie­
sięcy 1952 roku produkcja przemysłu wę­
glowego wzrosła w porównaniu z odpo­
wiednim okresem ubiegłego roku o 25,3
proc., przemysłu naftowego — o 29,42
proc., przemysłu hutniczego — o 25,8
proc., przemysłu energetycznego — o 19,7
proc., budowy maszyn — o 37,9 proc.,
chemicznego —-o 31,4 proc., włókienni­
czego — o 10,9 proc.

Uchwała rządu węgierskiego złamała

grasującą do 1951 roku spekulację, staia
się podstawą stabilizacji cen, zapewniła
ludności węgierskiej podwyższenie stopy
życiowej.

ZOFIA RZEPLINSKA

*

PARYŻ
Jak donosi „Humanite", akcja

protestacyjna przeciwko bezpra­
wnemu uwięzieniu Le Leapa trwa
w całej Francji z niesłabnącą si­
łą. Pod apelem krajowego komi­
tetu akcji o uwolnienie Leapa i
jego towarzyszy podpisało się
wiele wybitnych osobistości, na­
leżących do różnych partii i re­
prezentujących różne poglądy
polityczne. Podpisy swe złożyli
m. in.: pisarz katolicki Beigbe-
der, filmowiec Lara, deputowany
de Chambrun, deputowany Cot,
Eugenie Cotton, Dominiąue De-
santi, Raymo-nde Dien, Ives

Farge, prof. Hadamard, przemy­
słowiec Grosjean, znany pisarz
Herve Vazin, pastor Jassard,
Renaud de Jouvenel, honorowy
gubernator Banku Francji Labę-
yrie, sekretarz honorowy Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Fran­
cuskiej Noaro, generał Petit, pro­
fesor College de France Wallon,

. malarz Taslitzky i in.

Dokerzy w Rouen wstrzymali
pracę 4 godziny, .uchwalając
rezolucję z żądaniem uwolnienia
Le Leapa. Pracownicy hal parys­
kich po raz trzeci przerwali pra­
cę, przesyłając rezolucję prote­
stacyjną do przewodniczącego
Izby Oskarżeń, Drappiera. W

departamencie Calvados zorgani­
zowano 7 bm. „dzień akcji o u-

wolnienie patriotów". Delegacje
robotnicze udały się do prefektu­
ry w Caen. W okręgu Caen gór­
nicy wielu szybów wstrzymał:
na znak protestu przeciwko u-

więzieniu Le Leapa i jego towa­
rzyszy pracę na przeciąg jednej
godziny. Strajkowali * również

robotnicy zakładów metalurgicz­
nych w Mommers, Tysiąc robot­
ników stoczni w Blainville od­
byto jednogodzinny strajk dla

poparcia żądania zwolnienia Le

Leapa. Do paryskiego Pałacu

Sjirawjedliwości przybyły 7 bm.

delegacje robotników metra, e-

lektrowni i innych miejskich za­
kładów użyteczności Dublieznei-

lizmu do albańskiego terytorium i pragnie widzieć Alba-

nif oswobodzoną z jarzma faszystowskich zaborców, a jej
niepodległość odbudowaną".

29 listopad 191,1, r. był dniem, w którym bohaterska
Armia Radziecka i walczące u jej boku jednostki Armii
Albańskiej przepędziły z terytorium Albanii ostatniego
faszystowskiego żołnierza. 11 stycznia 191,6 r. Zgromadze­
nie Ustawodawcze proklamowało Albańską Republikę
Ludową.

Od dnia proklamowania Albańskiej Republiki Ludowej
minęło 7 lat.

W Tiranie czynne są pierwsze wyższe uczelnie, pierwsza
filharmonia, pierwszy teatr. Zbudowano pierwsze trzy li­
nie kolejowe. Pełną parą pracują takie zakłady, jak elek­
trownia wodna im. Lenina, kombinat tekstylny im. Sta­
lina, dający 20 mil. metrów tkanin rocznie, wielką cukro­

wnia w Malig, której produkcja wynosi 100 tys. q cukru
rocznie.

Przedwojenny poziom produkcji przemysłowej został
przekroczony przeszło pięciokrotnie. Albania produkuje
obecnie 6 razy więcej energii elektrycznej niż przed woj­
ną. Podczas gdy w 1938 roku socha i łopata były wyłącz­
nym narzędziem rolniczym, dziś rolnictwo albańskie jest
wyposażone w dużą ilość traktorów, młocarń, siewników.
Na wsi zwycięża zespołowa gospodarka rolna, oparta na

wyższej technice. Wzrasta dobrobyt mas pracujących.
Tylko w ciągu jednego roku — 1951 — zdolność nabywcza
mas pracujących wzrosła o 16 proc.

„Taki cud — mówił toic. Enver Hodża, generalny se­
kretarz Albańskiej Partii Pracy na XIX Zjeździe KPZR
— by mały naród, liczący zaledwie 1.200 tysięcy ludzi był
wolny, niepodległy i budował socjalizm i to w warunkach,
w jakich znajduje się nasz kraj — mógł zdarzyć się jedy­
nie w epoce stalinowskiej — w epoce triumfu idei Mark-
sa-Engelsa-Lenina-Stalina".

Nowymi zbrodniami
wobec ludności cywilnej

„powitali" nowy rok

amerykańscy piraci powietrzni
Korespondent Agencji TASS donosi z Phenianu:
Ostatnie naloty amerykańskich piratów powietrznych,

na Phenian, w którym nie ma ani jednego obiektu woj­
skowego, spowodowały ogromne zniszczenia i śmierć
wielu osób. Do dziś dnia krążą wśród ruin setki dotknię­
tych nieszczęściem ludzi, wydobywających resztki swego
mienia, odkopujących spod gruzów zwłoki członków

swych rodzin.

W dzielnicy Iulri w końcu 1952
roku istniało jeszcze przeszło 100
ziemianek, domków z gliny i in­
nych budynków. Dwa potworne
naloty amerykańskich piratów
powietrznych, dokonane, w pierw­
szych dniach stycznia zrównały
te dzielnice z ziemią. Dziś w

dzielnicy Iulri nie ma ani jedne­
go budynku, ani jednej ziemian­
ki. Jąk podaje Centralna Koreań­
ską Agencja Telegraficzna, wy­

dobyto w tej dzielnicy Phenianu
zwłoki 103 osób — 63 kobiet, 4
starców i 36 dzieci. Latające for­
tece zrzuciły na tę dzielnicę pod­
czas ostatniego nalotu 360 bomb

wielkiego kalibru. Setki pheniań-
czyków pozostało bez dachu nad
głową.

Radio tzw. „Wojsk ONZ", po­
dając wiadomości o tym nalocie,
oświadczyło cynicznie, że rzeko­
mo zniszczono w Phenianie
„składy amunicji". Zwłoki 103

bezbronnych kobiet, starców i
dzieci — to potworne fakty, de­
maskujące kłamstwo agresorów,
niosących zagładę . spokojnym
mieszkańcom Phenianu.

Zaciekłym bombardowaniom u-

legają również inne osiedla Ko­
rei północnej. Jak donosi Cent­
ralna Koreańska Agencja Tele­
graficzna, na 2 godziny przed
nowym ro-kiem grupa bombow­
ców amerykańskich zrzuciła
przeszło 600 zapalających i 50
burzących bomb na osiedla w.

gminie Lancza powiatu Pakczon
prowincji Północny Phenian. W

nocy z 31 grudnia na 1 stycznia
bandyci amerykańscy zamordo­
wali przeszło 100 starców, dzie­
ci i kobiet, spalili 122 chaty
chłopskie. Dnia 2 stycznia bom­
bardowano wioski w powiecie
Jongan, prow. Południowy Phe­
nian.

Nowymi krwawvmi zbrodnia­
mi — kończy korespondent TASS
— powitali agresorzy amerykań­
scy nowy rok.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

Kraków, Wielopole 1

M—4—13005

Kropfeż naul i-

T/źe daleko

pada jabłko,..
TapoAska agencja prasowa
J Kyodo doniosła, że w okre
sie od maja do września
1952 r. cywile i wojskowi —

obywatele Stanów Zjedno­
czonych dokonali w Japonii
815 przestępstw, w tym: 4
morderstwa,

' 90 rabunków,
ló gwałtów, H2 kradzieży,
113 napadów, 109 zranień,
21 włamań, 68 oszustw i
251, innych przestępstw. Je­
dnocześnie amerykańska a-

geneja Associated Press —

na podstawie ankiety z 61
miast liczących ponad 100
tysięcy mieszkańców — o-

publikowała dane, z który eh
wynika, że milion d.zieci ro­
cznie ma w USA do czynie­
nia z policją. W związku z

tym. agencja pisze:
„Ńie łatwo jest myśleć o

dzieciach jako włamywa­
czach, gangsterach, narko­
manach i mordercach. Jed­
nakże taka jest rzeczywi­
stość".

Oczywiście „nie łatwo" po­
godzić się z myślą, że wielu
obywateli amerykańskich od
dzieciństwa znajduje się na

drodze przestępstw. Ale też
jak się tu dziwić dzieciom,
jeśli tatusie codzień mordu­
ją, kradną, gwałcą — gdy
przyjeżdżają jako goście do
innego kraju, i te same zbro
dnie popełniają — tylko bar
dziej cynicznie wyrafinowa- .

nie i na masową skalę —

gdy przybywają jako na­
jeźdźcy. Trzeba by wprzód
zająć się moralnością rodzi­
ców — mniej wtedy będzie
kłopotu z dziećmi.

Taka a nie inna jest „rze­
czywistość"!
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Czlcnkowie powiatowego Koła Łowieckiego w Głubczycach korzy­
stają w całoj pełni z ostatnich tygodni trwającego jeszcze sezonu

myśliwskiego.
Na zdjęciu: grupa myśliwych ogląda upolowanego koguta-bażanta.

CAF — fot. Seko

Kilka pouczających prawd
o plakatach,

transparentach i tablicach

NA MARGINESIE

O nowych formach..

Oszklona gablota, a w gablo­
cie kilka zdjęć, barwny pla­
kat .czy artykuł. Tu zwykle

zatrzymują się robotnicy, wycho­
dząc z fab-yk'. Szukają cieka­
wych wiadomości, pomocy w pra­
cy. 'nformacji, humoru. Oszklo­
ną gablotę cen'ą też komitety
partyjne

'

organizacje społeczne.
Używają ,jej jako jednej z form
agitacji poglądowej, która po­
maga im wychowywać załogę i
mob'l:zować ją dó walk*1 o wy­
konanie zadań produkcyjnych.
Agtacja poglądowa jest przed­
miotem opieki ze strony organ-1-

Tak właśnie krzyknął ob.

KARNAŚ. A krzyknął to tak
wesoło I z takim zapałem,
żeśmy od razu pomyśleli: po co

tu pisać o wódce, o szkodliwym
wpływie alkoholu, skoro można
o ob. KARNASIU7! I rzeczy­
wiście, co powiecie, ledwośmy
tak pomyśleli, a tu nadchodzi

list, że ob, Karnaś to taki Jego­
mość, który z wódką dużo ma

wspólnego. I okropnie ryzykow­
ny.

Tak oto sobie raz pomyślał:
— W bufecie dworcowym
PKS w NOWYM SĄCZU

wódki nie sprzedają. Oto więc
ludzie pić nie megą, męczą się,
trzeba Im pomóc,. Ano, spró­
bujemy!

I zaryzykował. Kupił kilka
literków mocnoj siwuchy, ta­
kiej z „niebieską główką", za­
niósł do siebie do mieszkania,
które ma tę przyjemną cechę,
że leży tuż koła kasy dworco­
wej i zaprosił kilku znajo­
mych:

— Przyjdźcie, wypijemy po
jednym! Bufet mam, tylko pła­
cić!

Skusił się Jeden. Poszedł, a

tam wcale przyjemnie. Drogo

Z kraju budującego komunizm

Na brzegach przyszłego morza

Po -wybudowaniu Stalingradzkiej Elektrowni
Wodnej, gdy potężna zapora przegrodzi
Wołgę — powstanie nowe morze, Stalm-

gradzkie, jeden z największych zbiorników wod­
nych, stworzonych kiedykolwiek przez człowie­
ka: linia jego brzegów będzie miała długość me

jednego tys;ąca kilometrów.
Jak każdemu zbiornikowi wodnemu tak i no­

wemu morzu zagrażać będą pewne niebezp'e-
czeńslwa. W pierwszym rzędzie groźba zamule­
nia oraz uszkodzenia, czy wręcz niszczenia brze­
gów. Stalingradzie morze istnieje w tej chwili

5edyn>e jako projekt, ale na jego przyszłych brze­
gach wre praca. Chodzi przecież nie tylko o zbu­
dowanie zbiornika, ale i o jego zabezpieczenie
dla przyszłych pokoleń. A tymczasem obliczono,
że wystarczy kilkaset lat "■— a zb!ornik mógłby
•ulec zamuleniu. Do niego przecież zlewają się
jarami i wąwozami deszczowe lub wezbrane wo­
dy, niosące" mul i piasek. Jakże więc ustrzec się

..przed niebezpieczeństwem?
Otóż wystarczy, jeśli u ujścia Wąwozów i pa­

rowów zasadzimy specjalne gatunki krzewów i
roślin, które działają jak filtry: przepuszczają
wodę, zatrzymując mu! i piasek. Dalszy środek
obronny to zalesienie zarówno zboczy wąwozów
jak

'

brzegów samego morza. I właśnie nad tym
pracuje nasza ■ekspedycja zorganizowana zaraz

po historycznej uchwale Rady Ministrów ZSRR
1 Komitetu Centralnego WKP(b) o przeobraże­
ni przyrody stepowych rejonów europejskiej
części Związku Radzieckiego.Ód tego czasu upłynęły zaledwie cztery lata,
« już młody las szumi na rozległych przestrze-
trach. I radość człowieka rozpiera, gdy uświado­
mi sobie, że w tym twórczym dziele nie brak
naszego wkładu, nie brak wysiłku naszego ze­
społu: na wielu odcinkach projektowanego przez

nas pasa leśnego drzewa wyrosły już wyżej ł.ż

na wysokość człowieka.
Praca nad stworzeniem tego leśnego pasa

wzbogaciła uczestników ekspedycji wieloma do­
świadczeniami. A te przydają się dz:ś, gdy po­
wierzono nam zaprojektowanie leśnego pasa o-

chronnego dla przyszłego morza Stalingradzkie­
go, dziś, gdy wzdłuż całej linii jego brzegów,
wgląb nieraz na k'lka kilometrów, poszczególne
grupy ekspedycji prowadzą kompleksowe bada­
nia. Każda z nich dysponuje najnowszymi Przy­
borami i instrumentami, każda pos:ada własny
park samochodowy.

Pierwsi ruszają w teren topografowie. Oni za­
znaczają na mapie pola, łąki, lasy, wąwozy i ja­
ry. Początkowo na takiej mapie dojrzysz lrnie
jednego tylko koloru: to kontury przyszłego mo­
rza. Ale wnet mapa mienić się będzie różnym’
barwami. Gleboznawcy znaczą na niej rozmaite

rodzaje zbadanych gleb, hydrogeologowie —

głębokości na jakich leżą wody gruntowe, a koń­
czą barwną mozaikę mapy specjaliści od melio­
racji pó] j. lasów. Na samym końcu, w rezultacie
wspólnego już wysiłku pojawią się na mapie
zielone pola, oznaczające nadbrzeżne pasy le­
śne.

Projekt utworzenia leśnej ochrony Stalin­
gradzkiego morza będzie oceniany i poddany ko­
rekcie przez cały zespół ekspedycji, a w jego
zatwierdzeniu wezmą udział najznakomitsi ucze­
ni z rozmaitych dziedzin.

Niedaleki to dzień, gdy powstanie Stalingradz-
k:e morze, a na jego brzegach wyrosną rozlegle
lasy stworzone wysiłkiem mózgów i rąk radziec­
kich ludzi.

P.NAZAROW
naczelnik I Nadkaspijskiej Ekspedycji

„Agrolesop?ojekt“

Na brzegu przyszłego Stalingradzkiego morza

zncj' partyjnej i ma swego opie­
kuna — członka egzekutywy.
Dl-i agtacj' poglądowej wyko­
rzystuj; się śwtotliee, jctony hal

prcduKcyinych
'

tablicę ogłoszeń.
Bogactwo form agitacji poglą­
dowej jest niewyczerpane, jak
niewyczerpana jest pomysłowość
ludzi, którym leży na sercu roz­
wój zakładu ’

załogi.
Tak bywa w wielu zakładach

pracy. Tak niestety me jest w

Zabierzowskiej Bazie Remon­
towej. Niezbędnym warun­
kiem mobilizacji załóg’ do wy­
konania planu jest zapoznanie
każdego robotnika z' normami, z

miesięcznym, dekadowym i

dziennym planem produkcyjnym
fabryk.', z zadaniami, jak'e te

plany nakładają na każdego ro­
botnika. Służą do tego ogólno-
fabryczne

’ oddziałowe tablice

wykonania planu.
Szczególni*

mobilizująca
jest ta część tablicy, gdzie uwi­
docznione jest wykonanie zadań

produkcyjnych za dany okres
czasu. Informuje się w fen spo­
sób robotnika, jak wykonuje
plan jego towarzysz pracy, jego
brygada, jego oddział, cala fa­
bryka. A jak jest w BRO?

Są pierwsze dni stycznia. W

głównej hali Zabierzowskiej Ba­
zy 'stotnie wisi na ścianie jakiś
tablica. Jest to plan Bazy na

grudzień ub. roku. Tablicy wy­
konania brak. W ten sposób za­
gubiono główna moment agita­
cyjny: porównanie zaplanowane­
go z tym co wykonano. Tablicy
planu Bazy na styczeń br. je­
szcze nie ma.

Inne formy agitacji poglądo­
wej, zaniedbane zupełnie w Za­
bierzowskiej Bazie — to tablice

współzawodnictwa pracy, portre­
ty przodowników pracy, propor­
czyki, którymi oznacza się war­
sztaty przodujących robotników.
Ma się wrażeme jakby współza­
wodnictwo nie istniało. A prze­
cież jest i współzawodnictwo, są
i jego bohaterowie: młodzi z

montażowni — Antoni ZAWA-

DZINSKI, Adolf WALCZOW-

SKI, Franciszka BURKOWNA,
Tadeusz KURDZIEL i starsi z

oddziału obróbki wiórowej —

Władysław POLTORAK, Woj-
c:ech TWARDY, Jan WRÓBEL,
czy Bronisław KORZONEK —

racjonalizator. W btorach dyrek­
cji są znane wyniki ich pracy.
To jednak nie wystarczy, trzeba

pokazać te wyniki załodze, spo­
pularyzować metody pracy przo­
dujących towarzyszy. Pomocą tu

jest właśnie agitacja poglądo­
wa: proporczyk, tkwiący przy
warsztacie przodownika czy ra­
cjonalizatora i uroczyste jego
wręczenie zachęcają do pójścia
w ich ślady resztę załogi. Temu
samemu celowi służą por­
trety przodowników pracy, ta­
blice honorowe, tablice, któ­
re przy pomocy fotografii
i rysunków technicznych po­
pularyzują pomysły racjonali­
zatorskie itp.

Najczęściej stosowaną w na­
szych zakładach pracy formą a-

gitacj' poglądowej są transparen­
ty

’

plakaty. Transparent o ak­
tualnym, dobitnym nap'sie ma

dużą siłę mobilizującą. To samo

można powiedzieć o aktualnym
i dobrze umieszczonym p'akac'e.
W Zab:e.rzowsk;ej Bazie i to za­
wiodło.

O transparentach
trudno coś powiedzieć
gdyż ich wcale me ma — spo­
rządza się je tylko czasem z o-

kazji uroczystości. Plakatów za-

to jest mnóstwo. Porozwieszane

zosłtaly w niedbały sposób, chy­
ba przed kilkoma miesiącami,
sądząc z ich stanu 1 ’ch treści.
Brudne i wymięte wiszą w ha­
lach produkcyjnych, w umywalni
i na zewnątrz budynków, jeden
obok drugiego lub nawet jeden
na drugim. Jest to przykład
marnowania agitacyjnej wartości

plakatu. Nieaktualny
’ zniszczo­

ny plakat n'e tylko nie przynosi
pożytku, ale może przynieść
szkodę, a w żadnym wypadku
nie przyczynia s'ę do czystości
1 estetycznego wyglądu miejsca
pracy.

Agitacja poglądowa, która jest
pomocą dla organizacji partyj­
nej w pracy wychowawczej, od-

daje duże usługi w zwalczamu

bumelanctwa, marnotrawstwa i

brakoróbstwa. Dobra, ostra saty­
ra, wyśmiewająca bumelanta czy
biurokratę, wywieszanie nazwisk

najgorszych bumelantów na spe­
cjalnej tablicy, jak wykazało do­
świadczenie, daje dobre rezulta­
ty. W Zabierzowskiej Baz;e wy­
wiesza się kartkę z nawiskami
bumelantów ukaranych dyscypli­
narnie na tablicy ogłoszeń. Za­
gubiona wśród innych, kartka
taka nie rob; wrażenia, może me

być zauważona, staje się formal­
nością, a nie środkiem wycho­
wawczym.

Gazetka ścienna
która wytykając braki < pokazu­
jąc osiągnięcia, staje s'ę w wie­
lu zakładach pracy czynniktom
wychowawczym, w Zab:erzow-

s>k'ej Bazie tej roli nie spełnia,
n!e w'ąże S’ę bowiem z życiem
załogi. „Ogólny arfykul politycz­
ny" związany z jakąś rocznicą
czy uroc.zystośc:ą, zdjęcia lub
humor wycięty z pism oto treść

gazetek Zabierzowskiej Bazy, re­
dagowanych przez koło ZMP.

Obok gabloty gazetki ściennej,
wjsi gablota TPPR. Jest to kil­
ka plakatów z okresu Miesiąca
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej, powieszonych jeden
na drugim. ^Zdjęcia obrazujące
życie ZSRR, wystając spod pla­
katów, .wskazują, że była tam

kiedyś gazetka śc;enna.
Czy wobec tego w Zabierzow­

skiej Bazie me stosuje się zu­
pełnie agitacji poglądowej?
Owszem, ale w bardzo małym
stopniu. W dwóch miejscach du­

że, od razu widoczne tabliczki

wskazują, że tu pracują przodu­
jące brygady produkcyjne. Natych­
miast po Uchwale Rządu z 3 sty­
cznia br. wywieszono wykaz, o-

brazujący na k;lku konkretnych
przykładach znaczenie regulacji
cen i płac, (a tyle przecież moż­
na—itrzeba—zrobićwtej
dziedzinie, aby wspomnieć tylko
o satyrze, skierowanej przeciw
spekulantom I panikarzom).
Niestety trudno mów-ć wię­
cej o agitacji poglądowej w

Bazie. Prawda, że praca jest
utrudniona ze względu na brak

świetlicy, którą załoga otrzyma
dopiero wraz z rozbudową za­
kładu. Ale i bez świetlicy można

jednak prowadzi pracę, tym
bardziej, że od kilku nresięey
jest już kierowniczka tej nie­
istniejącej świetlicy. Pokierowa­
na przez organ:zację partyjną
mogłaby ona zająć się zanied­
baną dotychczas agitacją poglą­
dową.

Zabierzowska Baza Remon­
towa jest młodym zakładem
nie tylko dlatego, że wyro­
sła dopiero kilka lat temu, ale i

dlatego, że 80 proc, jej załogi
— to młodzież. Nie wolno za­
niedbać żadnych środków pro­
wadzących do wychowania zało­
gi, porwania jej do w-alki o dal­
szy rozwój zakładu. Nie wolno

więc, jak to jest w Zabierzow­
skiej Bazie zaniedbywać agitacji
poglądowej. Trzeba ją urrreć
stosować zależnie od specyficz­
nych warunków. W Bazie pracu­
je przeważnie młodzież przyby­
ła ze wsi ’

mająca na wsi swe

rodziiny; w niektórych formach

agitacji poglądowej można by
położyć nacisk na propagandę
spółdzielczości produkcyjnej. —

Ważną rzeczą w wychowanm za­
łogi jest znajomość

historii zakładu pracy

duma z jego wzrostu i dbałość
o jego dobre imię — to wszyst­
ko co tak wielką rolę odgrywa
w życiu i pracy robotników ra­
dzieckich. Dlatego dobrze jest
stworzyć archiwum zdjęć, które

utrwaliłyby ważniejsze momen­
ty z życia zakładu, pokazałyby
jego początki, jego otoczenie, je­
go udział w budowie socjalizmu
w Polsce.

Nad tymi sprawami powinna
zastanowić się dobrze organiza­
cja partyjna przy Zabierzów-,
sklej Bazie Remontowej —

a także i organizacje partyj­
ne w innych zakładach pracy,
gdzie, podobnie jak tu zanied­
bano agitację poglądową.

Pierwszym ich krokiem po
przeczytaniu tych uwag niech

będzie przeanalizowanie potrzeb
i możliwości zakładu w dziedzi­
nie agitacji poglądowej i wy­
znaczenie odpowiedzialnego za

nią członka egzekutywy. A po
pierwszym kroku — przyjdą dal­
sze. Trzeba im tylko .pomóc.

B. WOŻNICZKO

T<• ZBMnr1 wKujawach
''

odbywał się w dniu S9
grudnia kurs szkolenia ide­
ologicznego. Pełną zaintere­
sowania ciszę panującą w

sali przerywał tylko głos
wykładowcy i szelest bieg­
nących po papierze ołówków
— SI uczestników notowało
pilnie najważniejsze proble­
my.

Nagle trzasnęły drzun.
Do sali wkroczył pierwszy
sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej tow.

Łoś, a za nim sznureczkiem
jeszcze trzy osoby.

— Towarzysze! — pod­
niósł rękę pierwszy sekre­
tarz. Wykładowca przestał
mówić — dwadzieścia par
oczu skierowało się z zacie­
kawieniem na tow. Łosia i

stających za nim ludzi.
_ Towarzysze! — powtó­

rzył — Szkolicie się, praw­
da?

To dobrze, ta bardzo do­
brze. Bo ja chcialem przy
sposobności, przyjąć do par­
tii. trzech nowych ludzi. Ot,
tak przy jednym ogniu upie­
czemy sobie dwie pieczenie.
Czas to pieniądz, towarzy­
sze. Raz, dwa, trzy! Zaczy­
namy — składajcie, towa­
rzysze, życiorysy!

Zaczęli... — skończyli.
Wysłuchali uczestnicy

szkolenia trzech życiorysów.
Tow. Łoś przejechał wzro­
kiem po obecnych: ■— Ilu
mamy członków partii na

sali?
— Szesnastu — podła

czyjaś smutna odpowiedź —

t-o znaczy mniej niż 30 proc,
stanu.

— Nie szkodzi, nie szko­

ZASTRZYKI

Chyba uprzedzą...

dzi — tłumaczył z-i pośpie­
chem tow. Łoś — 'wystan-
ozy. Przystępujemy/ do gło­
sowania. Kto jest tza przy­
jęciem.?

Podniosły się nęcę do gó-
ry.

— Doskonale!: Wszyscy.
Zanotujcie, że tnowi towar,
rzysze zostali przyjęci jed­
nogłośnie. -— lk'o, a tera*
szkolcie się daletj. Cześć pra­
cy! — i tow. Łoś przepeł­
niony dumą ze ■szybko- załat­
wionej sprawy opuścił salę.

Znalazł się jednafk jeden,
z towarzyszy — toio. Tur-
cza, który nie podzielał ani
entuzjazmu sekretarza- ani
jegodumyztak sizybkie-.
g b przy-im.owam. a nowych
kandydatów —J a swoimi
wątpliwościami ^podzielił się
z egzekutywą.

I bardzo się później dzi­
wił. gdy w odpowiedzi na, to

pierwszy sekretarz tow. Łoś
wykrzyknął ze „świętym o-

burzeniem", że ■jest to „prze­
szkadzanie mu w pracy po­
litycznej", w ofiarnej praay
nad. wzrostem szeregów par­
tyjnych.

A więc — tow. Łoś wzbo­
gaci' — jak widziłmy — far­
my pracy partyjnej. Sadzi-
my, że najbliższe zebranie
organizacji. partyjnej w Ku-
jawach należy/cie oceni tę
inwencję tow. Łosia. Odpo­
wiedzią na bogactwo form
będzie zapewpie- b o g a, t a.

dyskusja, vp czasie której
tow. Łoś bądzie biedny. Oj,
biedny!

Opracował na podstawie
korespondencji robotniczej

W. M.

bo drogo, ale za ta muaa ze-

pełnie jak w knajpie! I z kie­
liszka i ze szklanki, Jak kto
woli. Można I z butelki wprost!
Powiedział więc ten jeden swe­
mu znajomemu, ów znajomy
swojemu znajomsmu, tamten

powiedział kolegom | teraz ta­
ki Już ruch w bufecie Kerna-

slowym, że myśli on o nabyciu
licencji 1 opłaceniu podatkowi
Ale nie wiemy czy to prawdal

Prawdą natomiast Jest I te

niezaprzeczoną, że ob, Karnaś
z wielką miłością odnosi się
do swych klientów. Zawsze im
mówi:

— Ze mną to Jak z dzieckiem.
Można pić u mnie I za gotówką
I pa kredyt! Abym tytko ciebie
znał!

Do licha! To się nazywa do­
bry człowiek! Nie dość, że wód,
ką raczy, to Jeszcze na kredytl
Naprawdę, okropną mamy chęć
odwiedzić obywatela Karnasia
w jego nielegalnej knajpce!
Aby nas tylko pewne wła­
dze nie uprzedziły!

ZYMEK

Opracowano na podst. listu

NAD.

Obywatelka Malinowska napisała do
nas ponownie. I — stwierdzić musimy
— list jej jeszcze bardziej ucieszył

nas, niż ten, który znalhzł się na redak­
cyjnym biurku w okresie poprzedzającym
wybory do Sejmu. Świadczy on bowiem
o tym, że pierwszym jej odruchem wobec
nasuwających się własnych wątpliwości
nie było zniechęcenie i zgorzknienie, a

plotki nie nadgryzały jej zdrowego roz­
sądku. Ob. Helena dostrzegła, że w sy­
kach i podszeptach wrogów i spekulantów,
którzy usiłował: przypuścić szturm dó jej
domu, by zatruć jej umysł i podważyć za­
ufanie do władzy ludowej — co zdanie —

to garść plwocin, c.o słowo — to kłamstwo
wymyślone po to, by brudny, plugawy in­
teres spekulancko-kułacki mógł nadal —

dzięki ludzkiej naiwności — dobrze funk­
cjonować.

List świadczy, że ob. Malinowska szuka
u nas potwierdzenia dla argumentów, któ­
rymi chce rozproszyć własne wątpliwości
i dać zdecydowaną odpowiedź „komenta­
rzom" plotkarzy, panikarzy i kumoszek,
tym wszystkim, którym mile jest łatwe
zdobywanie pieniędzy kosztem cudzej na­
iwności.

Ob. Malinowska pisze:
„To prawda, że w budżetach więk­

szości rodzin zwyżka płac wyrównuje
wzrost cen niektórych artykułów. Ale
moja rodzina jest mała, pracuje tyl­
ko mąż. Dotąd było nam nielekko,
jak będzie .teraz? Prawda, dzięki u-

chwale zniknęły kolejki, towarów jest
dużo i przyszedł wreszcie kres nie­
ustannemu podbijaniu cen przez spe­
kulantów na nfnJcu. A le jedni wciąż
szepcą: wielka tam zdobycz świata
pracy, przed wojną też nie było kole­
jek i teraz na Zachodzie ich nie ma,
a wszystkiego jest wbród. Inni znowu,
.mówią: czy to na długo tak jest, czy
zapasy znajdujące się w rękach pań­
stwa nie skończą się szybko i czy nie
będziemy wtedy zdani na łaskę i nie-
łaskę spekulantów?"...

To dobrze obywatelko Malinowska, że

piszecie do nas o tym, co Was boli i nie­
pokoi. Chodzi przecież o to, by ten niepo­
kój nie podyktował Wąpi niesłusznej oce­
ny sytuacji. Spróbujemy Wam pomóc w

jej zrozumieniu.
Istotnie, nie we wszystkich rodzinach

nowe budżety układają się tak samo i być
może przyjdzie Wam nawet bardziej gło­
wą pokręcić nad kartką papieru z rubry­
kami wpływów i wydatków niż Waszej są­
siadce, w której rodzinie pracuje mąż i
dorosły syn, na troje młodszych dzieci

przypada 210 zł podwyższonego zasiłku
rodz.innego, a starsza córka dostaje zwięk­
szone stypendium Musicie jednak zrozu­
mieć, że ustawa, mając na uwadze interes

ogółu mas pracujących, nie mogła brać
pod uwagę każdego wypadku indywidual­
nie i rozpatrywać sytuację każdej rodziny
pojedynczo. Przyznacie poza tym sami, że
3-osobowe rodziny, w których pracuje tyl­
ko mąż, nie są u nas rodzinami typowymi
i że w tę nieco trudniejszą sytuację po­
stawiliście się sami, obywatelko. Macie
przecież zręczne, sprawne, szybkie palce,
zdrowie Wam nie dokucza, na energii nie
zbywa, gospodarce narodowej są potrze­
bne Wasze ręce i Wasza rozumna giowa,
cóż więc prostszego jak powiększyć pozy­
cję wpływów w domowym budżecie o za­
robek własny?

Wspominacie w swym liście, o powoły­
waniu sie plotkarzy na „Zachód". Pomyśl­
cie, cóż by było, gdybyście żyli w zmar-

shallizowanej Francji, Włoszech, Trizonii,
Anglii czy Stanach Zjednoczonych, gdzie
stopa1 życiowa mas pracujących ustawicz­
nie spada, a bezrobocie gwałtownie rośnie
na skutek polityki ograbiania mas i wo­
jennej ekonomiki rządów tych krajów. Nie

moglibyście nie tylko marzyć o znalezie­
niu pracy dla siebie, ale drżelibyście na

samą myśl o tym, że Wasz mąż straci pra­
cę. Gdybyście mieszkali w którymś z tych
krajów, nie cieszylibyście się oczywiście,
że sprzed sklepów zniknęły kolejiki — to

prawda, że kolejek tam nie ma i że na

wystawach jest wszystkiego w bród — to
też prawda. Ale między brakiem kolejek
przed sklepami i obfitością w nich towa­
rów na Zachodzie, w krajach kapitalisty­
cznych, a u nas — jest ogromna, zasadni­
cza różnica. Tam nagromadzenie w skle­
pach towarów niedostępnych dla ludzi

pracy jest spowodowane ustawiczną pau­
peryzacją mas pracujących, tym, że bez­
robotny a nawet nieźle zarabiający robot­
nik nie może sobie pozwolić na ich kupno.

U nas odwrotnie. U nas z ćoku na rok,
z miesiąca na miesiąc rośnie i dzięki osta­
tniej uchwale Rządu będzie rosnąć w sto­
pniu daleko większym niż dotąd, masa

towarów rzucanych na rynek. lecz będzie
ona także bezzwłocznie, bez utrudnień po­
chłaniana przez konsumenta dlatego, że
nie ma u nas niepracujących wbrew wła­
snej woli, że dzięki wzrostowi wydajności
pracy nasz dochód narodowy będzie usta­
wicznie się powiększał, realna wartość
plac będzie wzrastała, bo ceny pozostaną
przy tym, na ustabilizowanym przez pań­
stwo poziomie. Otworzy to szeroko wrota
do stałego, systematycznego wzrostu sto­
py życiowej.

Jeśli uważnie wczytaliście się w tekst
uchwały, wiecie już na pewno, że każde
podjęte" przez Waszego męża dodatkowe
zobowiązanie produkcyjne, każda cyfra
przekroczonego przez jego fabrykę planu,
w którym będzie jego wkład — zwiększy
ten dochód narodowy, spowoduje nie tylko
wzrost indywidualnych zarobków', które

Odpowiadamy na list

ob. Malinowskiej
polepszą Wasz budżet rodzinny, ale też

wpłynie na ogólne podniesienie się stopy
życiowej wszystkich ludzi pracy w kraju.

Rozumiecie już chyba także obywatel­
ko, że teraz tylko od wydajności pracy
Waszego męża, od tego jak wysoką pen­
sję przyniesie Wam do domu, zależeć bę­
dzie ilość mięsa na Waszym stole, gru­
bość warstwy masła na Waszym chlebie,
jakość mąki z której upieczecie ciastka dla
Waszej Basi. Teraz już w zależności od

procentu przekroczonej normy, który Wasz
mąż wyrwie swojej ułatwiającej ludzką
pracę maszynie, będziecie mogli kupić je­
mu koszulę, sobie pantofle, nie u prywat­
nego handlarza, po trzykrotnie wyższej
niż państwowej cenie — lecz spokojnie i
bez kłopotu w PDT. Przez ułatwiony do­
stęp do wszystkich towarów otrzymacie
teraz w pełni materialny ekwiwalent za

pracę Waszego męża.
Dla zapewnienia Waszej Basi obfitości

jedzenia i wygodnego dzieciństwa już te­
raz, dlatego by móc wpłynąć na przy­
szłość tak, żeby jej łos był zawsze poko­
jowym, szczęśliwym losem obywatelki
wolnej, zamożnej, potężnej socjalistycznej
Polski, nie pozostawicie chyba tylko Wa­
szemu mężowi, zaszczytu wykorzystania
jego zdolności i fantazji twórczej dla zwię­
kszenia wydajności pracy, lecz sami zacz-

niecie także lepiej, spoleczniej gospodaro­
wać wysiłkiem swych rąk, mięśni i mózgu
dla pomyślności własnej i Waszego kraju.

Pamiętając o tym, spróbujcie teraz oby­
watelko Heleno porównać — nawet ten
chwilowo może jeszcze zwężony — bu­
dżet swojej rodziny z budżetem jaki uło­
żyć musi żona amerykańskiego robotnika
na podstawie relacji, którą przytaczamy
za wydaną w 1951 r. książką Amerykani­
na, Petera Emersona pt. „My młodzież
USA". .

„Nawet dobrze zarabiający człowiek
pracy USA — pisze Emerson — nie może
sobie pozwolić na zaspokojenie swoich

minimalnych potrzeb. Nie może nawet
raz na 6 lat kupić książki czy ubrania,
pojechać na wczasy, posyłać swego dzie­
cka do szkoły czy na uniwersytet. Lwią
część dochodów pochłania bowiem ko­
morne. Kamicnicznicy odnajmują maleń­
kie mieszkanka za 400 dolarów rocznie.
W r. 1949 komorne wzrosło w wielu mia­
stach o 109 procent. Niejeden robotnik
musi płacić obecnie aż 800 dolarów czyn­

szu rocznego. Żywność pochłania około
117.37 dolara miesięcznie. Koszt nauki
studenta na uniwersytecie wynosi conaj-
niniej 600 dolarów. Człowiek pracy musi
zarabiać przynajmniej 79.06 dolara ty­
godniowo, by zapewnić swej rodzinie
możliwe warunki egzystencji. W rzeczy­
wistości 80 procent wszystkich zatrud­
nionych urabia znacznie mniej. Zarobki

wynosiły przeciętnie 40—50 dolarów, te-
raz kiedy bezrobotnych liczy się na mi­
liony, płaca są jeszcze niższe".

Jakże więc wypadło porównanie Wa­
szych budżetów obywatelko Malinowska?
Zastanówcie się ile miejsca zajmuje w

Waszym pozycja „mieszkanie"? Reprezen­
towana jest śmiesznie niską kwotą, ko­
morne nie podrożało przecież — prawda?
I jeszcze — prosimy Was, podkreślcie gru­
bą, czerwoną kreską te pozycje, których
w budżecie układanym przez amerykańską
żonę i matkę z konieczności nie ma wca­
le. Będą to wydatki, które w Waszym bu­
dżecie zajmują sporą ilość miejsca: — na

książki, teatr, kino, od czasu do czasu

koncert. Po czasach kiedy rodzina robot­
nicza miała tylko dwa wielkie życiowe
pragnienia — wyspać się pod własnym
dachem, i najeść do syta — nie ma już
przecież w Polsce śladu. Nikt u nas już te­
raz nie marzy: gdy dostanę pracę, gdy za­
robię będę dużo, dużo jadł. Nasze pojęcia
o szczęściu i dobrobycie dawno już zerwa­
ły z tą uwłaczającą godności człowieka

„wieprzowatą" maksymą życiową. Dużą
część naszych zarobków przeznaczamy w

planach miesięcznych wydatków na odpo­
czynek, rozrywkę kulturalną, estetykę i

wygodę mieszkania i tyle innych rzeczy
nieprzeznaczonych do konsumpcji, a za­
spakajających wzrost naszych kulturalnych
potrzeb.

Jeżeli Wam mówią, obywatelko Heleno
— przed wojną nie było w Polsce kole­
jek — przypomnijcie: A długie jak wąż
kolejki bezrobotnych beznadziejnie wysta­
jące przed urzędami zatrudnienia? A ko­
lejki ustawiające się przed jadłodajniami
filantropijnych instytucji po miskę darmo­
wej zupy? A kolejki tworzące się przed
redakcjami gazet w poszukiwaniu ogło­
szeń po pracę — kolejki nędzy i niepew­
ności?

I zaraz dodajcie, że ludzie z tamtych
przedwojennych kolejek ustawiają się dziś
jeszcze w ogonkach jeden za drugim. U-
chwala Rządu zmiotła wprawdzie kolejki

sprzed sklepów — pozostały one jednak
przed kasami teatrów, kin, sal koncerto­
wych. Te kolejki są naszą dumą. Tych ko­
lejek zazdroszczą nam ludzie pracy z ka­
pitalistycznego zachodu, dla których naby­
cie np. biletu do teatru równa się miesię­
cznemu głodowaniu.

Ale nie tylko tej — nie podwyższonej —

pozycji w Waszym budżecie zaksięgowa­
nej po stronie wydatków zazdroszczą Wam

obywatelko żony i matki amerykańskie.
Po stronie wpływów w Waszym budżecie
— gdyby okazał się za ciasny — istnieje
znakomita rezerwa, którą na pewno wyko­
rzystacie. Są to dochody z Waszej pracy,
którą możecie rozpocząć w każdej chwili.
Nie wzrosły przecież opłaty za Waszą cór­
kę w przedszkolu, posyłacie ją tam nadal.
W kraju naszym co trzeci dzień urucha­
mia się nowy obiekt przemysłowy, i pracy
dla Was, dla tysięcy takich jak Wy go­
spodyń domowych, iktóre zapragną same

zarabiać — nie zabraknie. I tego Wam
właśnie amerykańska żona i matka za­
zdrości najbardziej. Ona bowiem, gdyby
nawet jakimś cudem zdobyła pracę, mu-

siałaby dla swego dziecka zakupić miejsce
w jakimś prywatnym żiobku czy przed­
szkolu, za sumę 3 tysięcy do tysiąca dola­
rów rocznie!

Brzmi to dla Was jak opowieść z bar­
dzo dalekich lit, opowieść nieprawdziwa,
ale w krajach kapitalistycznych taka jest
właśnie rzeczywistość.

To wszystko co wyżej powiedzieliśmy
nie stanowi oczywiście negacji faktu, że

rzeczywiście — w pierwszym okresie —

dopóki Wasz mąż nie zwiększy swej wy­
dajności pracy, dopóki Wy sami nie zde­
cydujecie się rozpocząć pracy zarobkowej,
— co wobec zniknięcia kolejek utrudniają­
cych zaopatrywanie się kobietom pracują­
cym nie powinno już podlegać dalszym
wahaniom z Waszej strony, może Warn
będzie rzeczywiście nielekko. Ale pomyśl­
cie: w okresie wielkich przemian, gdy
gruntownie zmienia się na lepsze życie
milionów ludzi, życie eaiego kraju, nie

wszystko może przychodzić gładko, bezbo­
leśnie i bez trudności. Trudności te zwią­
zane są jednak z naszym wzrostem i roz­
wojem, ze stałym podnoszeniem się pozio­
mu naszego życia. A ta perspektywa wy­
maga wytrwałości, wymaga nawet niekie­
dy pewnych wyrzeczeń.

Jaka jest jednak gwarancja stałości tej
poprawy, jaka pewność że państwo nasze

będzie w dalszym ciągu dysponowało taką
ilością towarów konsumcyjnych, które mo­
że rzucać na rynek, że spekulanci nigdy
już nie będą mogli nabijać sobie kiesy
kosztem ludzi pracy — pytacie.

Pierwszą gwarancją jest fakt, że wła­
dza ludowa jest naszą władzą. P dla jej
pociągnięć gospodarczych najwyższym
prawem jest dobro narodu. Bilans okresu

sprawowania władzy przez lud przema­
wia faktami takich osiągnięć człowieka
pracy, którym nie są w stanie zaprzeczyć
nawet najbardziej załgani wrogowie. Je­
żeli więc położycie na wadze swego zau­
fania do swojej ludowej władzy z jednej
strony trasę W—Z, MDM, Nową Hutę,
Wizów, i... osobistą zmianę swego losu,
a z drugiej nikczemne syczenie panikarza
i mąciciela spokoju, która szala przewa­
ży ob. MaFnowska?

A poza tym obliczcie po gospodarsku:
realne perspektywy dalszej poprawy« na

rynku oparte są na cyfrach wskazują­
cych na nieustanny wzrost ehociażby
tylko pogłowia bydła rogatego i nieroga­
cizny. W r. 1945 np. pogłowie trzody ehle-
wnej wynosiło 1,640.000 sztuk, a w 1931
roku około 9 milionów sztuk. Hodowla
bydła rogatego wynosiła w 1945 roku
3,322.000 sztuk, a w roku 1951 7,700.000
sztuk. A cyfry te stale będą rosły.

W najbliższych latach Planu 6-letnie-
go nastąpi dalszy jeszcze wzrost produk­
cji zwierzęcej i roślinnej. Jesteśmy w □-
kresie pełnego rozwoju akcji kontrakta­
cyjnej. Pracującemu chłopu stworzono
dodatkowe bodźce ekonomiczne i zachętę
materialną dla zwiększenia produkcji ho­
dowlanej. Wszystko to sprawi, iż wzroś­
nie siła najwyższego dobra narodu —

państwa ludowego — opartego na granito­
wym fundamencie sojuszu robotniczo-
chłopskiego, w imię którego chłopi-patrio­
ci zwiększą swoje dostawy dla miasta. I
to właśnie — braterski związek ludu
pracującego miast i wsi jest główną rę­
kojmią naszego zwycięstwa.

A o zwycięstwo to winni walczyć wszy­
scy patrioci. Dlatego gwarancją stałości
naszej sytuacji na rynku jesteście także
Wy sami Obywatelko i tysiące takich jak
Wy prostych gospodyń domowych.

Walkę przeciwko złodziejom naszego
wspólnego, ogólnonarodowego dobra

poprowadzicie właśnie Wy. Od stopnia
Waszego w niej zaangażowania, od Wa­
szej zdecydowanej woli pomocy Rządowi
w'tępieniu złodziejstwa społecznego zale­
ży jej wygrana. Wasz żywy i czynny boj­
kot spekulantów podbijających ceny na

towary na rynku, Wasz szyderczy u-

śmiech, wzgarda i ironia, wobec plotka­
rzy usiłujących wywołać panikarskie na­
stroje, prowadzące do przerostu wydat­
ków konsumcyjnych w rodzinach robotni­
czych, Wasz zdecydowany odpór wrogiej
plotce, Wasze zdolności przekonywania
wątpiących jeszcze o słuszności sąsiadek
i znajomych — to właśnie gwarancja, o

którą pytacie. Bo — jak mówi Bolesław
Bierut:

„W oparciu o wszystkich świadomych
obywateli i cały naród, władza ludowa
ma dość siły, by przeciąć występne ma­
chinacje szkodników różnej maści".

J. M.
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Tak było...
(Z przedwojennej

prasy

Rok 1932
Niektóre

piaskarskie
nadużyć
piasku wydobytego na akord

przez robotników z Wisły.
Nadużycia te polegają na o-

szukańczym skracaniu taśmy
służącej do odmierzania. Ro­
botników upominających się
o prawdziwy odmiar, próbu­
ją przedsiębiorcy terroryzo­
wać, grożąc bądź wydaleniem
z pracy, bądź też odmową
odebrania wydobytego pia­
sku. Zażalenia ze strony ro­
botników stają się coraz czę­
stsze. Strajk robotników pia-
skarskich został zakończony
lecz obniżono im płacę o 20

proc, w porównaniu do płac
zeszłorocznych. Robotnicy bę­
dą zmuszeni znów stanąć do
walki na skutek prowokacyj­
nego stanowiska przedsię­
biorców.

*

W prasie krakowskiej u-

kazało się ogłoszenie nastę­
pującej treści:

Dytekcja Krakowskiej Ko­
lei Elektrycznej zawiadamia
wszystkich zainteresowanych,
że żadnych wolnych posad w

tramwajach nie ma. Nadsy­
łanie podań jest bezskutecz­
ne i wnoszone podania będą
musiały pozostać bez odpo­
wiedzi.

krakowskiej)

przedsiębiorstwa
dopuszczają się

przy odmierzaniu

*

Kasa Choiych w Krakowie
przeciąga wypłaty dla bezro­
botnych. Zamiast dokonać
wypłaty zasiłku bezrobocia
najdalej w ciągu 2—3 dni po
pierwszym każdego miesiąca,
rozkłada wypłatę na tygo­
dnie, przeciągając wypłatę
nawet do połowy miesiąca, a

są i tacy, którzy jeszcze póź­
niej otrzymują zasiłek.

Tak oto działa ta instytu­
cja burżuazyjnej obłudy i za­
kłamania.

Przed wyborami
do Komitetów Blokowych

Komitety Blokowe powołane
zostały do życia jako jedna z

form łączności Rady Narodowej
z mieszkańcami naszego miasta.
Mają one do spełnienia wiele za­
dań. M. in. powierzono im troskę
o poprawę warunków bytowych i

kulturalnych ludzi pracy, załat­
wianie skarg i zażaleń ludności.

Niewątpliwie Komitety Bloko­
we w dotychczasowej .swej pracy
mają wiele osiągnięć. Trzeba je­
dnak .stwierdzić, że praca ich nie
była wolna od błędów i braków.
Nie była ona bowiem intensywna
i ciągła. I"
pracy zespołowej,
się zadania na

dwóch członków Komitetu,
wielu wypadkach Komitety Blo­
kowe nie potrafiły utrwalić w

świadomości mas pracujących, że

domy mieszkalne są dzisiaj spo­
łeczną własnością i że o ich kon­
serwację należy dbać.

Za wyjątkiem akcji wyborczej
do Sejmu, w której Komitety
Blokowe wzięły masowy udział,
nie zawsze włączały się one wła­
ściwie do bieżących zagadnień.
Wiele Komitetów Blokowych po-
padlo ostatnio w stan bezczynno­
ści i poczęło zaniedbywać swoje
obowiązki. Winą było tutaj także
i to, że nie wszyscy członkowie
Rady doceniali pracę Komitetów
Blokowych jako podstawowej
formy ich więzi z masami pracu­

jącymi Krakowa. Nie wszyscy
członkowie-Rady starali się o na­
wiązanie bliskiego kontaktu z

mieszkańcami bloków, celem po­
znania ich trosk bytowych i tym
samym nie przekazywali Radzie
wniosków o przyjście mieszkań­
com z pomocą.

Na ostatniej sesji Miejskiej
Rady Narodowej uchwalono no­
wy statut Komitetów Blokowych,
który jako naczelne założenie
stawia zagadnienie nawiązania
bliskiej współpracy pomiędzy
członkami Rady i Komitetami
Blokowymi. Każdy członek Rady
weźfhie pod opiekę kilka Komi­
tetów Blokowych. Będzie odby­
wa! zebrania z mieszkańcami,
przenosił na teren bloków uch-

Nie widać było często
lecz spychało
jednego czv

............ W

wały MRN, a Radzie przedkła­
dał życzenia i żale ludności. Czu­
wać będzie on również nad wy­
konywaniem planów pracy przez
Komitety Blokowe. Nowy statut

znosi komitety rejonowe i obwo­
dowe oraz Komisję do Spraw
Komitetów Blokowych, stwarza­

jąc przez to bezpośredni kontakt

pomiędzy Radą a komitetami.
Należyta praca w Komitetach

Blokowych zależy od właściwego
doboru ludzi. Za kilka dni rozpo-
czną się wybory do Komitetów
Blokowych. Mieszkańcy bloków
dla zapewnienia sobie należytej
reprezentacji powinni wybrać
właściwych ludzi w skład Komi­
tetów Blokowych. W kampanii
wyborczej powinno wziąć udział
całe społeczeństwo. Nie może

być ani jednego obywatela Kra­
kowa, który by nie rozumiał po-
Uzeby i korzyści, wynikającej z

brania udziału w- pracach społe­
cznych.

Nowowybrane Komitety Bloko-
we, współpracując jak najściślej
z Miejską Radą Narodowy, będą
załatwiać możliwie natychmiast
wszelkie sprawy, zgłoszone przez
mieszkańców'. Roztoczą szerszą
niż dotąd opieke nad człowie­
kiem pracy, będą starać się o

dalsze podniesienie warunków

bytowych mieszkańców7 Krakowa.

M. WALIGÓRA
przewodu. Prezydium MRN

Notatnik partyjny—2
Wdniu12bm.ogodz.10od­

będzie się w sali KD PZPR Kro­
wodrza przy ul. J . Loa 18 narada

wykładowców wszystkich form
szkolenia partyjnego. Obecność

obowiązkowa.
j[e

UWAGA, ZWIERZYNIEC!

Odprawa sekretarzy podstawo­
wych I oddziałowych organizacji
partyjnych odbędzie się w dniu
13 stycznia 1953 roku, o godzinie
14 w sali posiedzeń KD PZPR

Zwierzyniec, przy al. Krasińskie­
go 18. Obecność wszystkich sekre­
tarzy obowiązkowa.

Placówki handlu uspołecznionego

zdają egzamin

oburzenie
Napisał Stanisław

Preisner z Jasieniey-Rosiel-
nej (woj. Rzeszów), list do
Urzędu Zatrudnienia w Kra­
kowie (ul. Lubelska 27).
Napisał tam, że oto jest fa­
chowcem i bardzo by w No­
wej Hucie chciał pracować.
Już to nawet, z żoną uzgod­
nił i, oboje się z tego powo­
du bardzo -cieszą., tyle tyl­
ko, że pragnie, aby mu Urząd
Zatrudnienia odpisał . i po­
dał warunki, na jakie mo­
że liczyć, no i oczywiście,
Czy w ogóle pracę w Nowej
Hucie dostanie. Przeczytał
ten list pewien referent. U-
rzędu Zatrudnienia i obu-

rzyl gżę strasznie, że niby
jak ktoś może się pytać o

takie rzeczy. Że przecież
ogólnie wiadomo, iż Nowa
Huta każdego chętnego
przyjmuje z otwartymi rę­
kami i całą swoją chwalą
pierwszego socjalistycznego
miasta! Więc najlepiej bę­
dzie, pomyślał ów referent,
gdy na ter list nie odpisze.
I rzeczywiście, nie odpisał.
Ale ob. Stanisław Preisner

inaczej to zrozumiał. Napi­
sał więc drugi list. 1 podał
tam swoje kwalifikacje. A
dodał jeszcze, że jak będzie
trzeba, to nawet jako zwy­
kły robotnik, aby tylko w

v KKdKomc

Nowej Hucie, bo gazety pi-
szą i ludzie stale mówią,
więc też chce tam jechać...
I prosił, żeby mu Urząd Za­
trudnienia odpisał. Zezłościł
się referent Urzędu Zatru­
dnienia przeczytawszy ten

list i, jak należało, nie od­
pisał. Co będzie odpisywał,
mało to ma. tu roboty? A ta­
ki ob. Preisner jak chce, to

manatki niech zbiera, przy­
jeżdża, mieszkanie mu od
razu dadzą, a jak nie mie­
szkanie, to przynajmniej ho­
tel i będzie pracował! Ale
nie odpiszę — postanowił.
I, jako się rzekło, nie odpi­
sał. Czekał więc ob. Preis­
ner, czekał, wreszcie rzeki
smętnie do żony:

— Coś nas, żono, w tej
Nowej Hucie nie chcą!

I nie napisał, więcej ob.
Preisner do Urzędu Zatru­
dnienia w Krakowie. Napi­
sał do nas. A my, nie chcąc
przypadkiem urazić tej za­
cnej instytucji, postaraliś­
my się. tę kwestię wyjaśnić.
Bo my w ogóle lubimy wy­
jaśniać. Może więc Urząd
Zatrudnienia ma więcej ta­
kich listów, na które nie od­
powiedział? Proszę poszu­
kać, a jakby się coś znala­
zło, to my owszem bardzo
chętnie... wyjaśniony w

chwalebnej rubryce „Na go­
rąco".

I 0.

(oprae. na podst. listu crytelnika)

„Zarówno socjalizm, jak i nowa,
kultura mas pracujących są najści­
ślej związane z codzienną twórczą
pracą klasy robotniczej",

(Bolesław Bierut)

Wśtaje i
teatru

żywiołowo, zwłaszcza w7 ośrodkach
.pozbawionych teatru. Powstanie swe

i rozwój zawdzięczają le amatorskie
teatrzyki dużemu wysiłkowi i zdolno­
ściom ludzi, pracujących z ogromnym
zamiłowaniem i pasją, chociaż prze­
ważnie bez wzorów i pomocy Ludzi

takich, jak Władysław SZKLARSKI —

twórca robotniczego teatru kukiełek
przy Zakładach Środków Kawowych
w Skawinie.

robotniczych świetlicach obok
amatorskich zespołów pieśni,
tańca i żywego słowa pow-

rozwija się dziś nowa forma
— teatr lalek. Rodzi się ona

w

Pow

Władysław Szklarski, syn robotni­
ka, ni? otrzymał żadnego wykształ­
cenia. Przed wojną nie Było na to
warunków. Ściany pomazane węglem
były tłem dla jego rysunkowych zdol­
ności. Z muzyką zapoznał się dosta­
jąc od kogoś stare skrzypce, na któ­
rych sam nauczył się grać. Oprócz te­
go były także i książki — bajki.
Bohaterowie ich stali się bohaterami
Władysława Szklarskiego. A potem,

w7 powrotnej drodze z hitlerowskiego
obozu karnego widzi on w Morawskiej
Ostrawie przedstawienie w teatrze
kukiełek. I wtedy równocześnie z pró­
bami lepienia z gliny główek swoich

przyszłych bohaterów rodzi się kon­
cepcja stworzenia teatru podoonego
do tego, którego widok urzekł go w

Morawskiej Ostrawie.
Zorganizowanie teatru kukiełek po

wyzwoleniu nie było rzeczą prostą.
Brak było wzorów, brak także fundu­
szów. Nie łatwo też przyszło skom­
pletowanie zespołu, rekrutującego się,
podobnie jak i Szklarski, z robotni­
ków Skawińskiej Fabryki Kawy. Ze­
spół zniechęcał się niepowodzeniami
po godzinie próby. Gdy bolały ręcs.

Lalki, które

opieki i
a lalki zamiast chodzić klęczały, za­
miast klęczeć leżały na scence, gdy
zamiast płakać, wykonywały ruchy
najdobitniej świadczące o ich radości,
niejeden z nowych aktorów żegnał się
z teatrzykiem. Wyszkolenie ludzi było
dla Szklarskiego pierwszym najtrud­
niejszym etapem w tworzeniu teatru.
Szkolił zespół, sam nie mając żad­
nych kwalifikacji, kierując się tylko
intuicją.

W 1949 r. zespół wystawia w Ska­
winie „Królewnę Śnieżkę". Sukces

jest ogromny. Mieszkańcy Skawiny
początkowo przyjmują teatrzyk bar­
dzo nieufnie. Już po pierwszym przed­
stawieniu jednak świetlica Fabryki
wypełniona jest po brzegi. Teatr

Szklarskiego wypełnił pewną lukę w

życiu kulturalnym miasteczka. Ze

zdwojonym zapałem zabrano się do
robienia nowych lalek, do prób, rlo
organizowania premiery bajki ludo­
wej Kownackiej „O Kasi co gąski
zgubiła". Tym razem Szklarski był o

tyle w szczęśliwym położeniu, że w

pracy zaczęła mu pomagać nowo wy­
chodząca literatura fachowa. Sztuka

wypadła naprawdę dobrze, powtarza
no ją kilkakrotnie w Krakowie, w

Plaszowie, w Prokocimiu, w Myśle­
nicach, w Czyżynach, w Radziszowie
i w PGR Polance. Obecnie przygoto­
wuje Szklarski, w oparciu o książkę
Tuwima, lalki do bajki A. Puszkina
„O rybaku i zlotej^rybce". Jego pomy­
słem będą tu „prawdziwie płynące
fale" i zamiast narratorów ludzi —

kukiełkowy „Dziad-Baj“.
Dzielnie pomagają Szklarskiemu w

jego pracy ci, których nie zniechęciły
żmudne próby, którzy zżyli się z tea­
trem, uważając go za swój dom. Nie

Przed siecią sklepów detalicz­
nych PSS, MHD i MHM stanę­
ły już od pierwszych chwil po
wprowadzeniu w życie Uchwały
Rządu, poważne i trudne zada­
nia. Przestawić się na system
wolnorynkowy, dokonać rema­
nentów, zaspokoić od pierwszej
chwili wszystkie potrzeby miesz­
kańców miasta — przeprowadze­
nie tego wszystkiego szybko i

sprawnie — to rzecz niełatwa.
Nie wszędzie też orientowano się
początkowo w ilości i życzeniach
klienteli, która w systemie wolno­
rynkowym jest płynna.

Wielkie ilości nagromadzonych
artykułów i towarów pierwszej
potrzeby pozwoliły jednak wszy­
stkim placówkom handlu deta­
licznego sprostać tym zadaniom

1 tak sklepy Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców w środę roz­

prowadziły 108 tys. jaj, 20 ton

kaszy, 39,5 tony cukru, 10 ton

makaro-nu, 2 i pól tony drobiu
itd. W czwartek rzucono na ry­
nek wielkie ilości takich artyku­
łów jak margaryna, cukier, gry­
sik, mąka luksusowa i krupczat-
ka, makaron, ryż, herbata, słody­
cze. Ilość i asortyment tych ar­
tykułów zaspokajają całkowicie
zapotrzebowanie mieszkańców
Krakowa.

Sklepy PSS są bardzo dobrze
zaopatrzone w drób żywy i bity,
który sprzedaje m. in. specjalne
stoisko na Rynku Kleparskim.
Cena I kg drobiu bitego wynosi
22 zł, zaś żywa kura kosztuje ok.
30 zł.

Należy podkreślić, że załoga
sklepów PSS stanęła do pracy w

nowych warunkach z pełną ofiar
nością. Bardzo sprawnie przepro­
wadziły remanent i szybko otwo­
rzyły sklepy takie placówki, jak
sklep nr 321 w Rynku Głównym,
gdzie bardzo dobrą pracą odzna­
cza się kierowniczka sklepu ob.
Jadwiga Cichoń, jak sklep nr 72
na Prądniku Czerwonym, sklep
nr 5 przy ul. Jagiellońskiej i wie­
le mnych.

Rzucenie na rynek wielkich ilo­
ści towarów po ustalonych przez
Uchwałę Rządu cenach paraliżu­
je skutecznie zamierzenia speku­
lantów. Usiłowali oni w pierw-

szej chwili po ogłoszeniu usta­
wy wykorzystać zdezorientowani.;
niektórych gospodyń i podbić ce­
nę. Za masło żądali 70 zł za kg,
za kurę 100 zł! Spekulanckie ma­
chinacje nie udały się, bojkot za­
stosowany przez gospodynie kra­
kowskie był kubłem zimnej wo­
dy — masło „spadło" zaraz w

ceiic, potaniał też drób.

Tak więc już po kilku dniach
realizacji Uchwały Rządu może­
my zaobserwować stale postępu­
jącą stabilizację cen w kierunku
obniżki cen wolnorynkowych.

Sklepy sieci detalicznej Miej­
skiego Handlu Mięsem zostały
dobrze zaopatrzone w produkty
mięsne. Duże ilości mięsa rzu­
cone na rynek zaspokajają po­
trzeby mieszkańców Krakowa i

Nowej Huty.
Pewnym brakiem jest jeszcze

stosunkowo mało zróżnicowany
asortyment towarowy. Jak wyni­
ka z wyjaśnień udzielonych przez
dyrektora MHM tow. Zerkow-

skiego, już od przyszłego tygod­
nia sytuacja ta ulegnie popri-
wie: niektóre gatunki wędlin i
mięs wymagają kilkudniowego
cyklu produkcyjnego — i w7 pierw­
szych dniach po Uchwale Rządu
MHM nie mógł sprostać całemu

zapotrzebowaniu rynku.
Miejski Handel Mięsem

na rynek coraz większe
mięsa cielęcego, które w

mie zaopatrzenia bonowego na

rynku było rzadkością.
W piątek MHM wydał z maga­

zynu do sprzedaży, szczególnie
dó sklepów w robotniczych, dziel­
nicach miasta duże ilości tanich
gatunków mięsa wieprzowego. 1
tak nóżki ■wieprzowe mordy go­
spodynie kuDować w cenie zł 9,
podroby 8 zł, głowy 12 zł za ki­
logram.

I, tu, podobnie jak w placów­
kach PSS ofiarnie pracują zało­
gi sklepów. W pracy, w szybko­
ści obsługi, wykonywaniu planów
obrotu przodują takie sklepy
MHM jak sklep nr 1 w Rynku
Głównym, sklep nr 50 w Nowej
Hucie, na Osiedlu A—O, jak
sklep nr 112 przy ul. Limanow­
skiego.

rzuca

ilości

syste-
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Teatryf
Teatr im. J. Słowac­

kiego — godz. 19:

„Płody edukacji".

Teatr Stary (duża
sala) — godz. 19:

„Ciężkie czasy"; —

(mała sala) godz.
19.15; „Spraw,ro­
dzinna".

Teatr Rapsodyemy:
,,Portrety i astro­
nomia'4 — godz.
19.15.

Teatr Młodego Wi­
dza — godz. 19.15:
„Pau Damazy".

Teatr Satyryków: —

nieczynny.

Teatr Groteska:
. . Igraszki z

Nem” godz. 19.

KINA:
Apollo: „Daleko

Moekwy"
oryginalna.
18, 2-0.15.

dia-

od

wersja
15.45,

Sztuka: „Dwaj
nierze'* godz.
18, 20.

Warezawa; ,.W
goni z,a Sławą'' —

godz. 16,18, 20.

FO-

Wolność: — „Wyspa
RzczQŚcia“ — godz.
15.45, 18, 20.15.

Młoda Gwardia: —

. .Daleko od Mo­
skwy" 15.30, 17.45,
20.

Uciecha: — „Fanfan
Tulipan" — 16.15,
18.15, 20.39.

Wanda: „Fanfan Tu-

lipan“ — godz.
15.45, 17.45, 20.00.

Chemik: „

■wieczorem
nie'1 godz.

O fi-tej
po woj-

, 19.

Nowa Huta:

sra'' godz.
20.

Przysi
16, 18,

Dworcowe:
_ ,.PKF,

„Surikowa", „Leś­
ni wędrownicy",
„Malarstwo histo­
ryczne", „Czy wie­
cie, że..." nr 3'52,
godz. 16—24.

Apteki:
Rynek Gi. 22, Mi­

kołajska 4, Mogilska
16, Zwierzyniecka 7,
K. Wielkiego 73, Boh.

Stalingradu 77, PI.

Matejki 2, Krowo­
derska 74, Rynek Gł.
45.

POGOTOWIE

TUNKOWE;

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Sie­
miradzkiego 1 — te­
lefon 222 22, 211-12.

RA-

NOWE CENNIKI

obowiqzujqce z dniem 1. I. 1953 r.

wydane nakładem
POLSKIEGO WYDAWNICTWA GOSPODARCZEGO

SĄ DO NABYCIA:

w Księgarni Technicznej „DOMU KSIĄŻKI**
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 36 — TELEFON 559-90.

wymagają
pomocy
brak wśród tych aktorów amatorów
prawdziwych talentów. L. LIPOM'-
CZAN, racjonalizator fabryki, odzna­
czony srebrnym Krzyżem Zasługi,
wykonuje bardzo trafne w swej pro­
stocie dekoracje, a BIGAJSKI na

„wyczucie" przygotowuje uprawę mu­
zyczna. No i przede wszystkim akto­
rzy: B. SMAZEWSKI, J. ZETTLER,
Fr. SCHNEIDER, E. ŁODYGOWSKI,
A. SCHEUER, A. KOŚCIELNA, M.
BITTNER, H. DR0ZDZIEW1CZ, II.
BALIGA, J. BILIŃSKA.

Władysław Szklarski ma wielkie
plany w stosunku do swego teatru.

Jego marzeniem jest opracowanie
ciętej satyry politycznej dla dorosłe­
go widza. W tym celu prenumeruje
„Krokodyla". A oprócz tego Szklarski

pragnie wyjeżdżać ze swoimi lalkami
jak najczęściej na wieś. Da się to
zrealizować tym bardziej, że teatrzyk
jest łatwo przenośny ze względu na

miniaturowe dekoracje i małą obsługę
techniczną.

Teatrzyk Szklarskiego spełnia więc
bardzo dużą rolę w podnoszeniu życia
kulturalnego Skawiny. Ale, aby mógł
skutecznie dalej pracować, trzeba
stworzyć mu odpowiednie warunki.

Tymczasem Szklarski przeciążony
jest obowiązkami, które uniemożli­
wiają mu wydajną pracę nad teatrzy­
kiem. Jest on bowiem w Fabryce
Środków Kawowych w Skawinie
świetlicowym. Oprócz teatrzyku lalek,
którego jest twórcą, prowadzi chór
mieszany, kwartet męski, tercet żeń­
ski, zespól recytatorski, zespół mando-
linistów, bibliotekę, radiów? H, sekcję
szachową i ping-pongową. Ale to je­
szcze nie wszystko. Narzuca mu się
także inne prace.

Ten stan rzeczy należało by stanow­
czo zmienić. Warto by także pomyśleć
o pomocy finansowej dla teatru

Szklarskiego, która umożliwiłaby
dalszy rozwój tej niewątpliwie poży­
tecznej placówki. Umieszczenie zaś
kierownika teatru — Szklarskiego —

przy mniej absorbującej go pracy, po­
zwoliłoby na wydatniejsze zajęcie się
lalkami.

Druga sprawa — to zupełny brak
zainteresowania się teatrem ze Ska­
winy ze strony tych, którzy przede
wszystkim powinni się zająć i zaopie­
kować robotniczymi teatrami lalek.
Mam na myśli Krakowski Zawodowy
Teatr Lalek „Groteska". Z Krakowa
do Skawiny niedaleko. A Szklarski
przez te wszystkie lata pracował i

pracuje nadal sam bez pomocy. ! jak­
kolwiek osiąga rezultaty, najwyższy

już czas, by mu pomóc.
Nie jest na pewno rzeczą trudną

umówić się kilka razy z zespołem
Szklarskiego, wykazać błędy, po­
chwalić osiągnięcia i udzielić facho­
wych rad.

Takie spotkania, wzgl. narady robo­
cze byłyby z pewnością dla obtt stron

korzystne. Albo wreszcie, czy nie mo­
żna by zorganizować w naszym woje­

wództwie coś w rodzaju krótkiego
kursu dla amatorów-lalkarzy?

Nie pamiętano o Szklarskim, gdy
przyjechał teatr Obrazcowa j tylko
dzięki przypadkowi mógł on obejrzeć
ostatnie obrazy „Nocy wigilijnej" on,
który jako jeden z pierwszych powi­
nien ją oglądać.

Należy raz jeszcze podkreślić, że
robotnicze teatry na prowincji, czy to

będzie teatr Szklarskiego ze Skawiny,
czy Dziubana z Zakładów Azotowych
w Tarnowie, powinny znaleźć pomoc
i opiekę ze strony związków zawodo­
wych, a także specjalistów z. dziedzi­
ny kukiełkowych teatrów, aby mogły
spełnić swoje zadanie i być równo­
cześnie ośrodkiem szkolenia dla no­
wopowstających amatorskich teatrów.

Z doświadczeń 1\RD

0 lepszą organizację wynalazczości
Ulepszenie i usprawnie­

nie organizacji ruchu ra­
cjonalizatorstwa jest zaga­
dnieniem wciąż aktualnym.
W dążeniu do sprawnej re­
alizacji coraz liczniej zgła­
szanych projektów wyna­
lazczych i usprawniają­
cych szukać należy coraz

lepszych form organizacyj­
nych pracy komórek wyna­
lazczości w przedsiębior­
stwach, centralnych zarzą­
dach i ministerstwach. Do
zrozumienia przez naszych
działaczy gospodarczych,
związanych z ruchem racjo­
nalizatorstwa, znaczenia
sprawnej realizacji projek­
tów, oraz w szukaniu lep­
szych form organizacyjnych
pomoże zamieszczony niżej
artykuł z wydawanego w

NRD czasopisma „Die
Wirtschaft". Mimo nieco
innej struktury organiza­
cyjnej przemysłu NRD, na­
si działacze gospodarczy
mogą z tego ciekawego ar­
tykułu bardzo wiele skorzy­
stać.

Artykuł ten jest również
wstępem do dyskusji nad
organizacją pracy komórek
wynalazczości, którą' zamie­
rzamy przeprowadzić na

łamach „Kącika racjonali­
zatora". Prosimy komórki
wynalazczości i racjonali­
zatorów o szczegółowe wy­
powiedzi na ten temat.

•—o—

Budowa socjalizmu w NRD

wymaga nowej techniki i
związanego z nią znacznego
rozszerzenia i usprawnienia
wynalazczości i racjonaliza­
torstwa, które są jednymi z

najważniejszych dźwigni w

zakresie rekonstrukcji nasze­
go przemysłu. Dotychczasowe
jednak doświadczenia wyka­
zały, że twórcza siła pracują­
cych, która znajduje swój
szczególny wyraz w wyna­
lazczości i racjonalizator­
stwie, na skutek niezrozumie­

nia i biurokratyzmu niektó­
rych organów zarządzających
jest poważnie zaniedbana” i

sabotowana, nie zwraca się
uwagi w wystarczającym roz­
miarze na to, że ujawnianie
twórczym wysiłkiem możliwo­
ści zaoszczędzenia milionów
w pieniądzu jak i materiale
pozwoliłyby na szybsze pod­
niesienie stopy życiowej lud­
ności.

Jest faktem bezspornym,
że pomimo,.różnorodnych usi­
łowań nie posiadamy jeszcze
właściwej metodyki organiza­
cyjnej, która umożliwiłaby
szybkie i owocne wykorzysta­
nie wynalazków i usprawnień
oraz zwiększenie dzięki nim

wydajności pracy. Częściową
przyczyną tego stanu jest
trudność prawidłowej oceny
usprawnienia czy wynalaz­
ku. Nie każdy pomysł jest
wartościowym, nieraz tylko
10 proc, względnie jeszcze
mniejsza część pomysłu na-

daje się do wykorzystania i
trzeba być samemu wynalaz­
cą, aby go rozwinąć, wzglę­
dnie tylko te 10 proc, w nim
dostrzec. Im oryginalniejszy
jest wynalazek — tym trud­
niejsza jest jego ocena. Czę­
sto brak fachowcom czasu,

aby się wgryźć w istotę
przedstawionych możliwości,
które nie dojrzały ani pod
względem zobrazowania ani
obliczeń efektów. Nie można

jednak stawiać żądania doj­
rzałości zupełnie nowej kon­
cepcji, jeżeli nie chce się zdu­
sić inicjatywy w zarodku.

Droga od nowej myśli te­
chnicznej aż do jej realizacji
prowadzi przez różne fazy,
które się celowo wydziela,
aby umożliwić jej zasadniczą
analizę.

Pierwsza faza, tzw. „po­
mysł" rozpoczyna się od kry­
tyki istniejącego rozwiązania
technicznego, prowadzi do po­
mysłu usprawniającego, a w

końcu do wyszlifowania po­
mysłu, który może być zło­
żony w postaci opracowania
pisemnego usprawnienia, a w

wypadku możliwości opaten­
towania, w postaci wynalaz­
ku. Przy pomysłach o mniej­
szym znaczeniu, znaczeniu
wewnątrzzakładowym, które
wymagają małych nakładów
finansowych i materiałowych,
może ta faza w danych oko­
licznościach obejmować i in­
ne fazy, tzn. pomysł wyna­
lazku względnie usprawnienia
może być równocześnie roz­

wijany, badany i wprowadza­
ny w życie. W tym wypadku
musi się włączyć do akcji
przede wszystkim biuro, wy­
nalazczości i racjonalizator­
stwa, którego urządzenie i

sposób pracy muszą być zgo­
dne z przepisami prawnymi
i zaleceniami kontrolnymi.

Inaczej wygląda sprawa,
gdy chodzi o usprawnienie,
które wymaga nakładów
w skali ponadzakładowej
względnie, które ma charak­
ter rewelacyjny. Przy więk­
szych wynalazkach — a ta­
kie są robione w naszvm ti-
spolecznionym przemyśle co­
dziennie, co godzinę — moż­
na dokonać szkicowego opra­
cowania istoty pomysłu, po-

. dobnie jak w opisie patento­
wym. Biuro wynalazczości i

racjonalizatorstwa winno
przy tej pracy doradzać, mo­
że się troszczyć o inżynie-
rów-rzeczników, o umowę pa­
tentową, winno zlecać spo­
rządzanie opisu i rysunku pa­
tentu. Może ono skierować
podkłady do Urzędu Wyna­
lazczości i Patentów oraz u-

dzielać informacji biuru wy­
nalazczości odnośnego mini­
sterstwa.

Druga faza, właściwe roz­
winięcie pomysłu wymaga
większego nakładu sił, do

którego przedsiębiorstwa
rzadko dorosły. Dla rozwinię­
cia pomysłu nie sporządza
się wprawdzie jeszcze żad­
nych rysunków częściowych,
ale natomiast sporządza się
rysunek całości, który wyma­
ga intensywnego nakładu
pracy inżynierów. Często ko­
nieczne są dodatkowe obli­
czenia wytrzymałości, ilości
materiałów, rentowności jak i

wstępne próby. Dalsze wy­
magania to budowa przynaj­
mniej czystego modelu poglą­
dowego. Dzięki temu kolek­
tyw rozwijający pomysł zo-

staje zmuszony do gruntow­
nego jego przemyślenia, co

umożliwia szerszy pogląd na

pomysł jak i objaśnienie sy­
stemu pracy w stosunku do
osób trzecich. Ocena podej­
mowana na podstawie mode­
lu będzie słuszniejsza niż o-

cena na podstawie rysunków.
Nie zawsze centralne za­

rządy oraz kierownictwa za­
kładów7 zdają sobie dostatecz­
nie sprawę, że w tej fazie
muszą być planowo włączeni
inżynierowie, technicy, kre­
ślarze, praktycy i mechanicy,
którzy tworzyć będą kolek­
tyw stale współpracujący aż
do zakończenia rozwiązania
pomysłu. „Nadprogramowe"
załatwianie rzadko jest sku­
teczne, ponieważ inżyniero­
wie i fachowcy w ogóle nie
posiadają za dużo czasu, aby
„ubocznie" załatwiać zadania
takie, jak rozwinięcie pomy­
słu, które wymaga pełnego
ich udziału. Zasadnicze za­
danie biur wynalazczości
przy ministerstwach branżo­
wych powinno polegać na

zabezpieczeniu drugiej fazy,
rozwinięcia nowego pomysłu.

Zadanie to jest nadzwyczaj
ciężkie, ponieważ tylko w nie­
licznych wypadkach zakłady
posiadają odpowiedni perso­
nel, który mógłby przezna­
czyć do tych celów'. Z tego
też powodu należy zalecić
stworzenie dla każdej gałęzi
przemysłu „Specjalnego biu­
ra rozwiązań technicznych",
które należałoby umiejętnie
włączyć w biuro projektów,
aby szybciej uzyskać porad­
nictwo specjalistów oraz dać
możliwość natychmiastowego
wykorzystania nowości przez
pracowników biur projektów.
Dla pomysłów', które wycho­
dzą poza daną gałąź prze­
mysłu należałoby założyć
przy Izbie Techniki albo przy
Urzędzie Wynalazczości i Pa­
tentów „Centralny Instytut
Opracowań Technicznych". Te

jednostki nie mogą się jed­
nak zajmować zadaniami or­
ganizacyjnymi, które leżą w

zakresie działalności biura
wynalazczości, lecz mają
przez sporządzenie rysunku
ogólnego i dodatkowe obli­
czenia oraz budowę modelu

stworzyć podstawę, która u-

możliwi powzięcie decyzji co

do zastosowania projektu.
Aby biura opracowań tech­

nicznych usamodzielnić w za­
kresie środków badawczych
oraz uniknąć zwłoki w7 opra­
cowywaniu pomysłu, należa­

łoby rozważyć podział fundu­
szu dyrektorskiego w przed­
siębiorstwach uspołecznio­
nych. Jeżeli biura te mają
pracować wydajnie, muszą
być kierowane w sposób po­
stępowy oraz muszą dyspo­
nować wybranym persone­
lem, złożonym częściowo z

nowatorów, z doświadczonych
fachow'ców7 oraz matematy­
ków. Ważne jest też stwo­
rzenie racjonalnego systemu
pracy oraz zbieranie doświad­
czeń metodycznych w zakre­
sie wynalazczości. Oczywistą
jest rzeczą, że na okres opra­
cowania technicznego musi
wynalazca dla celów współ­
pracy nad swym wynalaz­
kiem . być zwolniony z

przedsiębiorstwa stale go za­
trudniającego. Tylko wtedy
kolektyw' będzie miał dosta­
teczną prężność, tylko wtedy
biura opracowań technicznych
będą miały charakter „brygad
szturmowych", które będą w

stanie, szybko wyrobić sobie
zdanie o faktycznej wartości
wniosku racjonalizatora czy
wynalazcy.

Faza opracowania powinna
byą wyraźnie odgraniczona
od następnej fazy jaką jest
konstrukcja. Ta faza leży w

zakresie działalności zakła­
dów wytwórczych i ich biur
konstrukcyjnych, Względnie
wydzielonych biur konstruk­
cyjnych, poniewmż gdyby biu­
ro opracowań technicznych
zajmowało się szczegółowy
konstrukcją nie byłoby nigdy
w stanie opanować masy za­
dań i byłoby odrywane cd
sw'ego istotnego zadania —

oceny użyteczności pomysłu.
Sprawy biur wynalazczości
przy ministerstwach jest tro­
ska o terminowe opracowanie
podkładów konstrukcyjnych
przez biura konstrukcyjne.

Czwmrta faza — budowa
prototypu oraz jego wypróbo­
wanie należą do zakładu wy­
twórczego, chyba że próby
można przeprowadzić jedynie
na terenie zakładu, który bę­
dzie wynalazek użytkował.
Zakład-użytkownik, wynalaz­
ca czy -wynalazcy oraz biuro
rozwiązania technicznego
winny być wciągnięte do tycn
prac.

Za realizację piątej fazy,
tj. wprowadzenie w' życie —

są odpowiedzialne miriisler-
stwa, które winny w tym celu
sporządzić plan.

Należy nadmienić, że w je­
dnomyślnie przyjętym posta­
nowieniu racjonalizatorów i
przedstawicieli zakładów
przemysłu węglowego i ener­
getyki, zadecydowano, że o-

bydwa przemysły kluczowe
będą postępować zgodnie z

wyłożonym sposobem.
Taka organizacja wynalaz­

czości i racjonalizatorstwa
zamknie istniejącą lukę, u-

możliwi realizację postano­
wień II konferencji partyjnej
oraz pozwoli nam dążyć do
socjalizmu według wielkich
wzorów7 Związku Radzieckie­
go.

Tłumaczenie z nr 37 „Die
Wirtschaft" r. 1952.

Opracował T. B.

WYSTAWA
osiągnięć

racjonalizatorów
w dziedzinie

elektrotechnicznej
Coraz więcej eksponatów

napływa na wystawę osiąg­
nięć racjonalizatorów7 branży
elektrotechnicznej, organizo­
waną w drugiej połowie sty­
cznia br. w „Domu Techni­
ka" przez Stowarzyszenie
Elektryków Polskich Oddział
w Krakowie. Są to prototjpy,
makiety, plansze i opisy wy­
nalazków, udoskonaleń tech­
nicznych i usprawnień.

Wszystkie zakładowe ko­
mórki wynalazców, Kluby Te­
chniki i Racjonalizacji oraz

sami racjonalizatorzy po­
siadający projekty z tego za­
kresu, powinni wziąć udział w

tej wystawie.
Informacji w tej sprawie u-

dziela S. E. P., Oddział w

Krakowie, ul. Straszewskie­
go 28, II p„ tel. 247-28.

Jtiticmowe dziedzictwa
Pewnego poranku budzisz się — i stwier­

dzasz, że stałeś się milionerem. Jakże to

możliwe — myślisz-; chyba w ckliwym, bru­
kowym romansie... wyglądałoby to mniej

więcej tak:
...budzi się Sylwia, sprzedawczyni skar­

petek w skromnej swej izdebce właśnie w

tej chwili, gdy jej gospodyni kładzie na sza­
fce nocnej list. Gruba, brązowa koperta, za­
graniczny znaczek pocztowy. Drżącymi rę­
koma rozłamuje Sylwia pieczęcie — i z roz­
dzierającym krzykiem opada na poduszkę.
Bogaty jej wujek, od którego dawno nie
miała wiadomości, zmarł! 1 oto stała się
świeżo upieczoną dziedziczką milionowej
fortuny...

*

W naszej rzeczywistości wygląda to zu­
pełnie inaczej. Mniej więcej tak:

Budzisz się rano w swym pokoju, , się­
gasz po gazetę — i czytasz, że stałeś się

bogatszy o cały milion. Nie zmarł ci wcale

przysłowiowy bogaty wujaszek. Fo prostu
w jednym, z zakładów produkcyjnych twe­
go kraju zespół racjonalizatorów dokonał
usprawnienia, które dało naszej gospodarce
■narodowej milion złotych oszczędności.

Ratio —- znaczy umysł, pomysł. W na­
szym kraju rozsądna myśl, dobry pomysł
stwarzają milionerów.

W kilka dni potem budzisz się znowu,

chwytasz za gazetę — i czytasz o coraz to

nowych racjonalizatorach w wielu, wielu
zakładach pracy. — Oznacza to nowe mi­
liony złotych oszczędności... nowych milio­
nerów.

I wiesz: tego rodzaju milionerzy są tyl­
ko w krajach, w których nierealnych mi­
lionerów z romansu usunięto z bibliotek, a

milionerów kapitału, ^potentatów przemy­
słowych z życia.

(stesz)


